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Mgtnki polsko-czeskie na Szląsku. 


„ Na zjazdach, bankietach i w wielu dzien- 
nikach rozprawia się dużo o braterstwie cze- 
o-polskiem, w życiu codziennem jednak „bra- 
Taiwo“ to nieraz bardzo dziwnie wygląda i 
Przynajmniej Polakom na Szląsku dotkliwie 
AJ się we znaki. Oto w ostatnim numerze 
Pisemką Przegląd Polityczny wychodzącego w 
Nawsiu na Szląsku, znajdujemy następuj, cą 

Oraspondencyę z Łazów : 

. „Dnia 16 z. m. odbyła się w Łazach ko- 
Misya dla zbadania lokalu na prywatną szkołę 
Czeską, którą zakłada „Matice osvety lidove 
V kniżectvi Tósinskóm”. Stosunki szkolne 
W Łazach już kilkekrotnie w różnych gazetach 
Opisywano. Wiadomem jest, iż Czesi w Łazach, 

rych w rzeczywistości jest mała garstka, 
Wszystkich chwytali się środków. aby tamtej- 
SZą gzkołę polską zamienić na czeską, że do- 
Magali się otwarcia publicznej szkoły czeskiej, 
8 ponieważ w tem szczęścia nie mieli, ani teź 
mieć nie mogli, więc przystąpili do założenia 
Czeskiej szkoły prywatnej. Bardzo chętnie 
bysmy pochwali tę ofiarność Czechów, gdyby 
Oną nie była przeciw polskiej ludnośsi na pol- 
skiej ziemi ski: rowaną. 

„Ta prywatna szkoła, to nie szkoła dla 
dzieci czeskich z domu, bo takich tu prawie 
Nie ma, lecz tylko środek do wynaradawiania 
rolskiej ludności robotniczej. Już przy wpi- 
sach do tej szkoły pokazało się jasno, do cze- 
go Czesi dążą, ponieważ ściągali i zapisywali 

zieci z polskich rodzin, tłumacząc im, że w 
dowej wspólnej szkole polskiej katolickie dzie- 
Qi z ewangelickiemi nigdyby się nie pogodzi- 
y! Pojmujemy, że robotnikowi nieraz trudno 
Wobec swojego przełożonego słuszne swoje po- 
glądy wyrazić i postępować niezawiśle, ale w 
tak ważnej sprawie, jak jest szkoła, to kocha- 
Ni robotnicy przecież się nigdy nie ʻajmy! 

tańmy śmiało przeciw takiej niecnej agitacyi, 
posyłajmy dzieci nasze do polskiej szkoły, aby 

ledyś nie miały przyczyny skarżyć się na 
swoich rodziców, którzy ich, chcąc się przy- 
byszom podchlebić, oddali do czeskiej szko- 
ły, w której im język ojcowski na gwalt 
wydzierają. A wy bracia Czesi, zastanó wcież 
się już przecie! Czy w ten sposób pojmu- 
jecie wspólną walkę przeciw „wspólnym wro- 
gim żywiołom* na Śzląsku, iż naszą pel- 


"ską ladność gwałoicie i chcecis koniecznie 


zczeszcyć ?* 

Te uzasadnione skargi ludu polskiego 
na Szląsku, powinni czescy przewodnicy wziąć 
Sobie do serca i wpłynąć na Czechów szlą- 
skich, aby zmienili sposób postępowania, bo 
Jeżeli podobne stosunki nadal trwać będą, to 
sojusz polsko-czeski będzie miał ciernie, kró- 
rych należałoby unikać ze względu na obo- 
pólny interes. 
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Zjazd młodoczeski. — Wybór prezydyum. 
Piszą nam z Wiednia, 9 października : 
Jeżeli nie zajdzie żaden untoward event 

(nieprzewidziany wypadek), parlament 18 b. m. 
rozpocznie prawidłową czynność. Walny zjazd 
czeskich posłów do Rady państwa 1 Sejmu 
wczoraj udzielił klubowi młodoczeskiemu carte 
lanche, odrzucił wniosek, aby przejść do 
skrajnej obstrukcyi i oświadczył się za utrzy- 
maniem prawicy. Młodoczesi nie pójdą więc do 
obstrukcyi. Jako główny argument przeciwko 
pacyfikącyi i ustępstwom w kwesty rozporzą- 

eń językowych, przez cały rok ostatni poja- 
wiało się zapewnienie, że w razie zalesienia 
owych rozporządzeń w miejsce niemiecko-ra- 
dykalnej obstrukcyi wybuchnie czeska, która 
również uniemożebni pracę parlamentarną. 
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Podnosilismy, że młodoczesi, chociaż wprowa- 
dzili obstrukcyę do parlaraentu, nie mogą je- 
dnak przewyższyć w tej taktyce Wolfa i 
Schoenerera, bo ku temu niedostaje im w Wie- 
dniu odpowiedniego środowiska, atmosfery uli- 
cznej etc. Pokazuje się teraz, że także w tym 
względzie mieliśmy racyę. Niezawodnie też 
w naradach posłów czeskich rozważono nale 
życie i to, że treść rozporządzeń. oile ona jest 
korzystną dla Czechów, może być zabezpieczo- 
na także innym sposobem, a zatem niema Ża- 
dnego rozumnego powodu stawiać wszystkiego 
na jedną kartę rozporządzeń. Wreszcie posło- 
wie młodoczescy zrozumieli, że przynależność 
do większości parlamentarnej zapewnia im zna- 
czniejsze korzyści realne, niź odrębna akcya 
pod hasłem obstrukcyi. W każdym razie win- 
szujemy posłom młodoczeskim zimnej kiwi, 
jaką zachowali w tej potrzebie. Nasuwa się 
tylko pytanie, dlaczego w Austryi najprostsze 
rzeczy wymagają tak długich i hałaśliwych 
przygotowań i zwykle przychodzą za późno ? 
Gdyby młodoczesi za rządów hr. Badeniego 
byli złożyli dowody podobnego realizmu, je- 
szcze dziś gabinet ten stałby u steru państwa. 
Ale wtedy  popłacało niedorzeczne . hasło: 
„wszystko albo nic". 

Jutro reskryptem cesarskim ostatnia se- 
sya parlamentu zostanie urzędownie zamknięta 
i rozpocznie się 18-go października nowa, 16-ta 
sesya Rady państwa. Nowa sesya rozpoczyna 
się wyborem prezydyum. © tej sprawie dy- 
skutują od kilku dni w dziennikach i w ko- 
łach po:elskich. Teraźniejsze prezydyum Fuchs, 
Lupul, Ferjanczyc, było prezydyum z ambara- 
su; panowio ci, reprezentanci małych stron- 
nietw, zostali wybrani, ponieważ wielkie stron- 
nietwa (polskie i czeskie) wzbraniały się przy- 
JĄĆ krzesła w prezydyum. Skoro jednak teraz 
chodzi o pacyfikacyę i we wszystkich powa- 
żnych kołach większości zaznacza się głośna 
chęć uwzględnieuia przy wyborze prezydyum 
mniejszości parlamentarnej, wybór zostanie do- 
konany w znacznie zmienionych okoliczno- 
ściach. Na krześle prezydenta w takich oko- 
licznościach mógłby zasiąść nawet najwy- 
bitniejszy reprezentant prawicy — a więc np. 
prezes Jaworski. Największego uznania u 
wszystkich stronnietw dostąpił jako prezydent 
Izby Franciszek pmolka Nigdy żaden prezy- 
dent nie utrzymał się tak długo i, zstępując 
ostatecznia dobrowolnie z krzesła marszaika, 
nie doczekał się równie jednomyślnych i go- 
rących owacyi, jak Smolka. Wprawdzie za- 
wierucha obstrukcyjna i popełnione po obu 
stronach błędy nieco zatarły w opinii publi- 
cznej pamięć wzorowej prezydentury Smolki, 
może jednak właśnie teraz wytrawny i impo- 
nujący osobistą powagą Polak mógłby przy- 
wrócić ową zaszczytną tradycyę. Naturalnie 
znacznie ułatwiloby to dalszy pomyślny rozwój 
stosunków parlamentarnych, gdyby w prezy- 
dyum zasiadł także reprezentant mniejszości, 
jak po roku 1867 Ziemiałkowski zasiadał w 
prezydyum lewicy, a na odwrót Chlumecky 
po r. 1885 w prezydyum prawicy. W każdym 
razie są to ważne kwestye natury polity- 
cznej, przy których rozwiązaniu osobiste za- 
chcianki nie powinny odegrać Żadnej roli. 
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Co i o czem piszą, 

Kuryer Poznański zwraca uwagę na fakt 
że dotychczas Niemey uważały Francyę za 
kraj, któremu grozi wyludnienie z braku pra- 
widłowego przyrostu ludności, spowodowanego 
t. zw. „neomaltuzyanizmem*, tj. teoryą ekono- 
miczną, która twierdzi, że ten kraj będzie naj- 
bogatszy, a zatem i najpotężniejszy, w którym 
się tyle dzieci rodzi, ile ich potrzeba, aby ro- 
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dzinę utrzymać w kwitnącym dobrobycie. Po- 
nieważ taki system trwa we Francyi już od 
długiego czasu i rodziny nie pozwalają sobie 
tam na więcej, jak jedno lub dwoje dzieci, 
przeto przewidywano taki upadek zaludnienia 
tego kraju, że w końcu musi przyjść zupełne 
ubezwładnienie Francyi wobec zewnętrznego 
nieprzyjaciela. 

Rzecz prosta, że Niemcy, patrząc na taki 
stan rzeczy, aż zacierali ręce z radości. 

Aż oto — pisze Kuryer poznański — otwo- 
rzyły im się oczy, że od pobi.ago nieprzyjaciela do- 
stali nie tylko miliardy, ale i neomaltuzyanizm,,, 
a poszli od razu tak daleko, że kiedy we Francyi 
sztuczne Środki stanowią niejako tajemnicę społe- 
cznego zepsucia i wstydliwie chowają się w cieniu, 
w Niemczech publicznie je zalecają i handel niemi 
prowadzą. W r. 1882 lekarz Mensinga dał pocza- 
tek tej niecnej robocie i odtąd ogłasza swoje wy- 
nalazki na tem polu i pouczą otwarcie o sztucznych 
ba! aptecznych środkach, mających zapobiegać zby- 
tecznemu rozwojowi ludności, Że zepsucie to znala- 
zło najprzód oddźwięk w Berlinie — nie dziw. To 
też w ostatniem dziesięcioleciu liczba dzieci z mał- 
żeństw legalnych w stolicy Niemiec tak się zmniej- 
szyła, że schodzi znacznie jeszcze poniżej przecię- 
tnej francuskiej frekwencyj, 

Zadzwoniono na alarm. Ludzie z wyrobionem 
poczuciem moralności podnieśli okrzyk zgrozy i wska- 
zywali przepaść, do której dąży społeczeństwo nie- 
mieckie. Ale, że byli i tacy, którzy twierdzili, że 
zepsucia wielkiej stolicy nie należy kłaść na karb 
całego narodu, więc podjęto iadania nad rozmiara- 
I oto odkryto rzeczy wprost zdumiewa- 
jące: nie tylko po miastach większych i mniejszych, 
znają się już 
kobiety na grzesznych „lekach“, a matki pokazują 
córkom: „wies gemacht werden muss“, powiada 
jeden z pastorów. Ten sam zaś duchowny ewange- 
lieki twierdzi, że zepsucie obyczaju małżeńskiego u- 
ważać należy w wielu okolicach Niemiec nie za 
import francuski, lecz za roślinę swojską, krzewią- 
cą się już nie od dzisiaj na gruncie niemieckim. 

Stwierdzają to także świeżo ogłoszone bada- 
nia des ewangelischen socialen Kongresses (Tu- 
binga 1899) 1 podnoszą fakt, że „system dwojga 
dzieci * a nawet jednego dziecka u chłopów i robo- 
toików na północy Niemiec uważany jest za regułę 
ekonomiczną, wyższą ponad wszelkie względy mo- 
ralne. 

W miarę, jak po wojnie francuskiej rósł roz- 
kwit ekonomiczny Niemiec z niebywałym pośpie- 
chem, wzmagał się także i wzmaga ciągle egoizm, 
w którego oczach złoty cielee wzrósł do takich 
rozmiarów, że już nie jednostki, nie pojedyńcze 
warstwy ludności, ale całe prawie społeczeństwo 
w dobrobycie samym widzi Źródło szczęścia, z po- 
niewierką wszelkich zasad moralności. 

A co gorsza — to to, że na usługi przewro- 
tnej idei stawili się uczeni, którzy głośno prokla- 
mują zasadę, że „in der Empfehlung ..es Praeven- 
tivverkehrs wird man nichts Unschickliches oder 
Unsittliches erblicken kónnen...* 

Jesteśmy przekonani, że społeczeństwo polskie 
od tej zarazy moralnej jest jeszcze dalekiem — i — 
da Bóg — nigdy się z nią nie zetknie. Toć nam 
przecie za zbrodnię poczytują, że się mnożymy 
o wiele szybciej, niż inni — jesteśmy też może 
dla tego ubożsi, ale pamiętamy zawsze, że ponad 
wszelkie względy ekonomiczne, wyższemi są przy- 
kazania Boże, i że ten ostatecznie zwycięży, kto 
idzie Bogiem a prawdą. 


Z izby sądowej. 
(Proces Kasy oszczędności.) 
Lwów, 9 października 
Początek popołudniowej rozprawy o go- 
dzinie 4. ; 
dw. Józef Kajetan Janowski, 


archi- 


'tekt, lat 67, był członkiem wydziału a przez 
szereg lat brał udział w komisyi rewizyjnej 
| do sprawdzania bilansów. W latach ostatnich, 
t. j od roku 1894 razem ze świadkiem kolego- 
wali w komisyi rewizyjnej pp. ozajer i Gubry- 
łnowicz. P. Gubrynowicz miał główną rolę w 
komisyi. Swiadek, chociaż nie buchalter, intere- 
sował się czynnością sprawdzania bilansu, — 
opisuje jak to było Cyfry już skolacyonowane 
podkreślano. 

Przew. Cyfry łatwo napisać i sprawdzić, 
ale cyfry mogły być dowolnie w księdze na- 
pisane. 

Sw. Myślałem, że te oyfry w księgach 
są wynikiem już przetrutynowanym. 

, Przewodniczący pokazuje świadkowi te 
miejsca w księgach głównych, w których jest 
naoczne odbicie różnych kredytów cd sumy 
weksli, swiadek podobnie jak dr. Dulęba mówi, 
że gdyby cyfry były w tak rażący sposób za- 
notowane w księdze głównej, toby to nawet i 
jego, niefachowego, uderzyło. Przewodniczący 
zaznacza, że jednak p. Szajer mówił, że jego 
to nie uderzyło. 

Przew. Czy komisya nie miałaby pra- 
wa wejrzeć w sam portfel ? 

Sw. Nie potrafię na to odpowiedzieć, za 
mało jestem fachowy. 

Przew. Czy panu jest znany tytuł: re- 
eskontowane weksle stowarzyszeń ? 

Sw. Ten termin handlowy znałem, ale o 
przenoszeniach dowiedziaiem się dopiero w 
tym roku na walnem zgromadzeniu. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad kredytem 
stowarzyszeń, przyczem przewodniczący miał 
rolę głównie tylko wyjaśniającego, wyraził p. 
Janowski zdanie, zastrzegając się naturalnie 
co do swej niefachowości, że kredyt ten mo- 
żna wykazywać osobno, jako stanowiący odzęb- 
ną oal;36. Na to przewodniczący : 

„Ale trzeba panu wiedzieć, że przez cały 
rok prowadzono ten kredyt pod tytułem we 
ksli, i dopiero przy końcu rzucano go na 030 
bng rubrykę — t? już inaczej wygląda“. 

Sw. Na posiedzeniu wydziału referowal o re- 
zultacie komisyi p. Gubrynowicz, wydział 
przyjmował do wiadomości, a potem przedkła 
dano bilans walnemu zgromadzeniu. 

Ci sami panowie brali także udział w ko- 
misyi szkontrującej przy końcu roku 1897, za- 
wezwani do tego przez Małeckiego, z powodu 


niepaLojących wieści o dsiraudasyi , Kieszkew= : 


skiego. ' 
Przewodniczący odczytuje dotyczący list 
p. Małeckiego, w którym p. prezes wzywa 
tych trzech panów z wydziału do szkontrum, 
przypominając im $$ 18, 151 16 regulaminu 
wydziału. 
Odezytano tedy owe paragrafy i wynika 


z nich, że komisya szkontrująca ma 4 razy doi 


roku się zbierać i baia6 zwłaszcza z końcem 
roku: stan gotówki, efektów, ksiąg, oraz in- 
wentarz aktywów i pasywów, jakoteż oparty 
na nich bilans. 

Otóż przedewszystkiem stwierdzono zaraz 
na wstępie przesłuchania p. Janowskiego co 
do Bzkontrów, że: 

1) komisya wcale 4 razy do roku się nie 
zbierała ; 

2) że inwentarza nie przeglądała ; 

3) że nie badała bilansu. 

Przew. Jak zaś wyglądało owe szkon- 
trum z roku 1897? 


Sw. Oznaczonego dnia po południu przy 
bylismy do gmachu, zastaliśmy skarbiec o:war- 
ty, oczekiwał nas tam Zima, którego p. Szajer 
uprzedził o naszem przybyciu. Był obecny pan 
Zajączkowski, oraz p. Gąsiorowski jako likwi- 
dator, Dostaliśmy wypisany stan efektów, któ- 
ry miał p. Gubrynowicz 1 wykazu stanu kasy 
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obrotowej. Po szkontrum kasy, przystąpiliśmy: 
do szkontrum skarbca. Naprzód przechodzi- 
liśmy fundusz rezerwowy ; pozycya po pozycyi 
tak jak konsygnacya wskazywała. Robiliśmy 
to jak najszczegółowiej, sprawdzając nawet czy 
są kupony. Potem badaliśmy fundusze własne 
i fundusze zostające pod zarządem Kasy, t. j. 
emerytalne, pamiątkowe i stypendyjne. Zna- 
leżliśmy je w kompletnym porządku. 

Potem przechodzilismy weksle. Były one 
ułożone na stole w grupach. Braliśmy je na 
wyrywki, zażądaliśmy n. p. pokazania weksli 
z lógo stycznia, Zima wyjął je a my spra- 
wdzaliśsmy ozy i jak są wciągnięte do księgi 
wekslowej, którą miał pod ręką likwidator. 

Przew. Czy to był terminarz czy in- 
wentarz ? 

Sw. To była dość gruba księga... 

Przew. A czy znali panowie 
ogólną tych weksli ? 

Sw. Nie. Nie byliśmy z tem obeznani. — 
Potem przeglądaliśmy rachunki bieżące, poró- 
równywując zaliczki z pokryciami na wy- 
rywki. 

Przew. Czy były przytem dwie księgi 
jedna zaliczek. druga efektów ? 

Sw. Nie wiem, ale mielismy obie te ru- 
bryki pod ręką. 

Przew. A może to była księga główna? 

Sw. Nie przypominam sobie. Każdy ra- 
chunek miał efekta w osobnej kopercie, opa- 
trzonej numerem. Braliśmy koperty na wy- 
rywki, otwieraliśmy odnośny numer w księdze, 
isprawdzaliśmy ozy efekta są zapisanei czy za- 
| liozki nie przewyższają pokrycia, ale nic nie- 
iprawidiowego nie znależl'śmy. 

i Przew. Ile w ten sposób przejrzeliście 
panowie tych rachunków ? 

S w. Może z 20. 

Przew. A czy nie wydało się panom 
|odpowiedniejszem badać nie na wyrywki, ale 
| przedewszystkiem rachunki najwyższe. W ten 
i sposób bylibyście może poznali dług Szczepanow- 
| skiego, a może zapoznali się o wiele prędzej 
lz tą skrzynią, która kryła osobue podkłady 

| w. O ustnieniu' tej skrzyni dowiedzie- 
|liśmy się dopiero w r. 1898. 
Jak z aktu oskarżenia wiemy, Zima się- 
gogl do niej w ostatniej chwili dopiero, aby 
| pokazać jako pokrycie weksli |Szezepanowskie ge 
uksy i różne wątpliwej wartości walory gór- 
| nicze, kcórych on sam nawel nie brał na seryo. 
i Przew. Ale stan ksiąg wykazuje w tym 
roku efekta w wysokości 4,500.000 zł, a zaliczki 
5,100.000 zł., stan zaś rzeczywisty był jeszcze 
gorszy, bo zaliczono 5,202.000 zł, a efektów 
inie było ani połowy tego, co wykazywała 
! księga. 
Obr. dr. Aszkenazy Czy pan był 
z panem Zimą per ty? 
j Sw. Nie. 

Prok. Panie Ziołecki, a pan nam mówił 
co innego. 

Sw. Ziołecki (zaambarasowany). Na 
mnie zachowanie się p. Zimy wobec p. Janow: 
skiego wywierało takie wrażenie. 

Sw. dr Edward Stroynowski, 61 

lat, lekarz, członek dyrekcyi od r. 1897, ze- 
,zaaje: Sprawozdania Zimy na posiedzeniach 
;dyrskcyi były lakoniczne, Zima zaznaczał co 
najwyżej czasami, że portfel nie przewyższa 
"rezerwy, oponował zaś stanowczo przeciw od- 
czytywaniu protokołu, co nawet dziwnem się 
wydało. Do załatwienia tej sprawy protokołów 
nie przyszło już jednak, to było ostatnie posie- 
dzenie dyrekcyi. 

Co do Zimy opowiadał p. Stroynowski, 
że to był człowiek brutalny. Świadek mówił 
mu raz o nowych wodociągach we Lwowie, a 


sumę 
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SONIA KUWALEWSKA 
PPOOTEB RECE 
Przekład Anastazyi Świderskiej. 


(Ciąg dalszy). 
Zamierzona podróż nie przyszła do sku- 
tku. Kowalewska wraz ze swym przyjacielem 
syaninem wyjechała do Londynu; wracając 
odwiedziła profesora Weierstrassa, aby jego 
rady zasięgnąć, co do ostatecznego wydruko- 
wania swej pracy, którą wysłała była niewy- 
kończoną jeszcze do francuskiej Akademii, za- 
strzegając sobie prawo nadesłania należycie 

wypracowanej z końcem roku. 
a: ak pilnie całą wiosnę pracowała, widać 
kdo pisanego z Sztokholmu do mnie i do 


a starszego brata, z którym znajdowałam 
SIĘ podówczas we Włoszech. . 


ia isać 
e ię moge dużo do was pisać, gdyż pra 


1 sil starczy i o ile człowiek pra- 

cawać potrafi Nie ah jeszcz Bai 
cję o sm j e, czy zdołam 
Ja rozprawę wykończyć, napotkałam tru- 
dnosó nie do zwalczenia*. 
Al Wkrótce potem wybrała 
i pisze z drogi co następuje : 
Jestem w Hamburgu i 
ar t czekam 
ciąg, który mnie za pół godziny do Bi 
gen i do Londynu zabiera. Trudno pojąć co 
to za rozkosz należeó znowu do siebie, być 
panią swoich myśli, nie być zmuszoną więzić 
ich, jak to w ostatnich tygodniach czynić mu- 
siałam *, 


. W ezasie jej pobytu w Harz uskarża się, 
że ją jej prace za nadto krępują. 


Zgromadzili się byli koło mistrza Weier- 
strassa młodzi uczniowie jego: 


się do Londynu 


0- 
Blissin- 


i matematycy ) 
E S „Leffler, Włoch Woltera, Niemcy: Can- 
się miądna = Harwitz, Hettner i inni. Toczyły 


tymi ozłonkami jednej nauki cieka- 


we bardzo rozprawy. Dręczyło Kowalewską, że 
ona w tym czasie właśnie do pracy przykutą 
była, zamiast z tak ciekawego zgromadzenia 
korzystać. 

Pow.óciwszy do Sztokholmu, zajęła się 
pilnie pracą, która siły jej na długo wyczer- 
pała. 

Rok 1886, który, według jej przepowiedni, 
miał świetne powodzenie jej pracy, a jej sa- 
mej szczęście przynieść, nie był woale po- 
myślny. 

W wilią Bożego Narodzenia, na ogólnem 
zebraniu franvuskiej Akademii umiejętności, 
w obec najsłynniejszych, współczesnych uozo- 
nych, otrzymała Kowalewska najwyższą na- 
grodę, która nie tylko była wielkiem odznacze- 
niem, ale była największym zaszczytem, jakiego 
kobieta dostąpić moze; prócz tego miała obok 
siebie człowieka, który aiw niej był wszystkiem. 
Posiaduła w tej vhwil to,o czemtylko w życiu 
zamarzyła: najivyższe uznanie swej wiedzy, 
ziszczone pragnienie miłości. Lecz Ona, tak jak 
księżniczka w czurodziejskiej bajce, której do- 
bra wróżka wszystkie szczęśliwe dary do ko 
lebki włożyła, a inna złośliwa wróżka jednym 
swym darem wszystkie dobre zniszczyła, po- 
siadła w swojem życiu wszystko, czego pra- 
gnęła, lecz zawsze nie w porę, lub wśrod nie- 
sprzyjających okoliczności. 


Wśród największej pracy dla uzyskania 
nagrody, którą jako sprawę honoru uważała, 
gdyż wszyscy wiedzieli, że się O tę nagrodę 
ubiega, właśnie w ten czas miała ZAJŚĆ zupeł- 
na zmiana w jej Życiu, zmiana, której zawsze 
pragnęła. 

W ostatnich miesiącach przed odesłaniem 
rozprawy walczyły w niej dwa sprzeczne ży: 
wioły : kochającej kobiety i kobiety uczonej. 

yczerpywała swe siły, po całych nocach pra- 
oując. Serce jej na dwie strony szarpane, męki 


| aerpiało. Pragnęła alawy, jako słusznej zapłaty 


dla jej potęgi umysłowej, z drugiej strony owła- 
dnęio nią nowe, silne, namiętne uczucie. W tę 
sprzeczność popada każda kobieta, wyłącznie 
nauce oddana. Pod tym względem mają słu- 
szność ci, którzy głębokim naukom dla kobiet 
są przeciwni. 


Sonia Kowalewska czuła boleśnie, że jej 
nauka stanęła między nią a między młodym 
człowiekiem, któremu każdą myśl swoją po- 
święcić chciała. Wiedziała, choć tego nie mó 
wił, że go to drażni, iż w chwili najgorętszej 
miłości pragnie i całą siłą dąży do sławy, do 
odznaczenia. Chwała ta nie podnosi kobiety 
w oczach mężczyzny. 


Aktorka lub śpiewaczka, zarzucona kwia- 
tami, zdobywa nieraz poklaskami serce męż- 
czyzny, również i piękna dla wdzięków uwiel- 
biana w salonach kobieta. Ale ta, która mo- 
zolną pracą zmarszczki na czole i czerwone 
oczy zyskuje, czem pociągnie ku sobie wyo- 
braźnię mężczyzny ? 

Powtarzaia sobie Sonia z goryczą, że 
niewłaściwie postąpiła, Że powinnu była swą 
próżność poświęció, a Zyskaó to, co nad 
wszystko inne ceniła. A jednak na ten sta- 
nowczy krok zdobyć się nie zdołała. Oofać 
się w ostatniej chwili znaczyłoby, że sobie nie 
ute. Siła wypadków i jej własne usposobienie 
pędaiły ją mimowolnie do celu, dawno już za- 
kreślonego. 


Przybyła do Paryża i otrzymała nagrodę. 
Stała się dnia tego sławioną bohaterką, zapra- 
szana z uczty na ucztę, odpowiadała na wno- 
szone toas.y; nieustannie przez dziennikarzy 
nawiedzans, zaledwie chwilkę czasu poświęcić 
mogła człowiekowi, który po to tu zjechał, 
aby w jej tryumfach uczestniczyć. W tych 
warunkach serce jej a zarazem i miłosć własna 
ucierpiały, kiedy każde z osobna mogło być 
zadowolone. 


trzyczyniała się może do tego dwoistość 


jej natury, wahającej się zawsze między uczu: |on nie walczy z przeciwnościami, lecz używa 


ciem i rozsądkiem, poddaniem się ukochanej 
osobie i pragnieniem niezależności. Taka dwo- 
istosć tkwi zawsze prawie w każdej wysokiego 
umysłu kobiecie wtedy, gdy ją siła miłości 
owładnie. 

Dołączyło się do tego i to jeszcze, że mi- 
łość jej była zbyt wymagającą; żądała, aby wy- 
brany jej serca wyrzekł się swej samoistności, 
Żył tylko dla niej. Dotakiego całkowitego zje- 
dnoczenia się, takiego zaparcia się żaden mężczy- 
zna zdolnym nie jest. Z drugiej znowu strony 
nie mogła się do tego nakłonić, aby swój do- 
tychczasowy sposób życia porzucić, aby posadę 
i swoje zatrudnienie opuścić, jak on tego żą- 
dał i wyrzec się wszystkiego, aby w zamian 
żoną jego zostać. Nie mogąc tym różnorodnym 
wymaganiom dogodzić, m:łość jej rozbiła się 
na zawsze. i 

W tymże czasie zeszła się w Paryżu z 
krewnym swoim, z którym od swego dzieciń- 
stwa nie spotkała się była nigdy. Był on bo- 
gatym właścicielem dóbr w głębokiej Rosyi, 
życie jego było swobodne, miał kochaną i ko- 
chającą go żonę i liczną dorastającą rodzinę. 
W młodości swojej poświęcał się sztukom pię- 
knym, co jednak później porzuci. W dziecin- 
nych latach razem z Sonią marzyli o przyszło- 
ści, o sławie. Gdy ją po tylu latach u szczytu 
chwały ujrzał otoczoną i czczoną jak bohater- 
kę w Paryżu, gdzie takie hołdy łatwiej niż 
gdziekolwiek upaść mogą, ubudziła się w nim 
iskierka żalu nad własnym losem. Wszak ona 
osiągnęła wszystko, O czem tylko zamarzyć 
mogła. A on do niczego nie doszedł, był zwy- 
kłym, nieznanym wiejskim gospodarzem 1 szczę- 
śliwym ojcem rodziny. 

Sonia Kowalewska wpatrywała się w je- 
go ładną, młodo wyglądającą twarz o wyrazie 
spokojnym i miłym, słuchała opowiadania o 
szczęśliwem pożyciu małźeńskiem i myślała w 
glębi duszy: on znalazł prawdziwę szczęście, 


życia z najlepszej strony. 

Na tle tego spotkania i tych uwag cheia- 
ła napisać nowelkę, jak mi to mówiła. Żałuję 
bardzo, że tego nie wykonała, byłoby to szeze- 
re skreślenie zapatrywania się jej na  ży- 
cie. List, który w tym czasie do mego brata 
pisała wykazuje dokładnie smutny stan jej 
duszy. 

„Odebralam twój uprzejmy list. Wdzię- 
czną ci jestem zatwoją przyjażń. Jest ona naj- 
większem dobrem, jakie w życiu spotkałam. 
Wstydzę się, że na tę przyjażń nie zasługuję. 
Nie jestem obecnie panią siebie samej. Zewsząd 
odbieram powinszowania, a jednak co za iro- 
nia losu! Nigdy równie nieszczęśliwą, jak te- 
raz nie byłam. Jestem nędzna, najnędzniejsza 
między ludźm.! Psom nawet nie życzę, aby 
tuk były nieszczęśliwe, jak ja. 

Może z czasem rozsądniejszą będę, w ka- 
żdym razie usilnie tego pragnę. Rozpocznę 
znowu moje prace, zajmę się praktycznie, po- 
kieruję sobą według twej rady, zastosuję się do 
twej woli; na razie więcej uczynić nie mogę. 

Zapraszano mnie w tym tygodniu bez 
przestanku do Bertranda, do Menabrea, do hra- 
biego Iioewenhaupta ; spotkałam w ich galo- 
nach księcia Eugeniusza. Nie jestem dziś uspo- 
sobiona do opisywania tych świetnych obia- 
dów, może to inuym razem uczynić zdołam. 

Gdy do mego mieszkania powrócę, zaczną 
chodzić bez przerwy po moim pokoju, może 
tym sposobem uspokoją się biedne moje nerwy. 
Nie wiem, czy nie zażądam urlopu, rozmyślę 
się w tych dniach. 

Kończę ten list, prosząc, abyś mi i nadal 
twoją przyjaźń zachował, pragnę tego bardzo 
i bardzo potrzebuję. Uściskaj moją małą Sonię 
i podziękuj S.. za jej opiekę.“ 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


2 
Zima opryskliwie rzekł: „Co mnie wodociągi 
obchodzą !“ 

Dr. Stroynowski urzęduje jeszcze teraz 
jako dyrektor w Kasie, wypytywano go więc, 
jakie tam teraz panują zwyczaje po katastro- 
fie. Z wyjaśnień świadka dowiedziano się wisc 
tego np, Że cenzurewanie weksli odbywa się 
teraz nadzwyczaj skrupulatnie: 3 cenzorowie 
i 8 dyrektorowie schodzą się i radzą kolegial- 
nie nietylko nad każdym wekslem, ale nawet 
nad każdą prolongatą. Rachunki bieżące są po 
największej części zniesione, bo uchwała sej- 
mowa nie pozwala na nie. Prowadzona są ra- 
chunki te tylko w nadzwyczajnych wypadkach 
i na minimalne kwoty; nie można zaś powie- 
dzieć, aby zastój w tym kierunku wychodził 
na korzyść Kasy. 

Przew. Czy pan konsyliarz mógłby nam 
powiedzieć, jakie będą straty w portfelu? 

Św. Owszem, wszak przez 6 tygodni za- 
stępowałem p. Nikorowicza. Otóż odpisaliśmy 
w wekslach 151.600 zł. jako zupełnie stracone, 
weksle na 540.000 zł. są zaskarżone. Tylko 
między tymi ostatnimi są weksle Szezapanow- 
skiego. Weksle kaucyonowńne są po największej 
części spłacone, a przynajmniej nie będzie 
w nich straty, zwłaszcza gdyby kwartalnie 
spłacano po 10%, to w 81/, roku powinnaby zna- 
czna ich ozęść wygasnąć. Szczegółowe zresztą 
wyjaśnienia da p. syndyk Dąbrowski i p. Ni- 
korowiez. 

Przew. Tak, będziemy ich słuchali we 
właściwym czasie i wtedy p. konsyliarz będzie 
łaskaw pokazać nam swoje notatki. 


Sw. Alfred Dzikowski, członek Kasy, 
był cenzorem Kasy, lecz nigdy go nie powo- 
ływano. I on jednak, podobnie jak p. Szajer 
myślał, że inni cenzorowia fungują. 

Odczytano potem protokół zeznań p. Ju- 
liusza Kleeberga, radzey dworu przy try- 
bunale administracyjnym. „Byłem — zeznaje 
on — od r. 1892 do końca 1895 komisarzem 
rządowym, lecz na własne żądanie zostalem 
zwolniony z tego stanowiska. Zimę znałem od 
lat wielu z najlepszych stron. Początkowo 
rozpatrywałem się tylko w Kasie, tak że moja 
walka z Zimą rozpoczęła się dopiero w pół 
roku po zamianowaniu mnie komisarzem. Prze- 
dewszystkiem uderzyło mnie. że nie mogłem 
nigdy, mimo napierań, otrzymeć porząduych 
rachunków budowy gmachu i urządzenia 
oświetlenia elektrycznego. Po drugie uderzyło 
mnie prowadzenie porttelu bez cenzorów. O to 
też napieralem weiąż, tak ustnie na posiedze- 
niach dyrekcyi, jak i pisemnie w różnych 
reskryptach i przeforsowsłem w r. 1893 to, że 
dyrekcya wybrała 8 cenzorów, a wydział 
przyjął to do wiadomości Mimo to nie zeszła 
ta sprawa z porządku dzienneg, gdyż Zima 
cenzorów nie używał, a interpelowany przeze- 
mnie mówił, że wzywa cenzorów tylko wtedy, 
kiedy zachodzi potrzeba. 

„Poinformowano mnie dalej o takiej nie- 
prawidłowości: Podczas gdy dział hipoteczny 
prowadzony był wzorowo, a nawet aż dopra- 
wdy skrupulatnie, to dział interesów ściśle 
bankowych prowadził Zima wyłącznie sam, 
bez żadnej kontroli, i te sprawy, do których 
należał portfel, rachunki bieżące, lokacye ka- 
pitału obrotowego, funduszu rezerwowego, nie 
były traktowane skolegialnie, jak się to w in- 
nych instytucyach dzieje. Ponieważ statut i 
regulamiu nie zawierały w tym kierunku ja- 
snych przepisów, przeto aby maprawić to, 
trzeba uzupełni statut. Co do portfelu, to 
przewyższał on rezerwę od całego szeregu lat. 
Starałem sią to usunąć w r. 1893“. 

Tu świadek opowiada znaną z aktu 
oskarżenia historyę reskryptu Namiestnictwa 
Go do reeskontowanych weksli: 

„Wypadki nieprawidłowego udzielania 
kredytu zdarzały się często. Np. oddział hipo- 
teczny kredytu odmawiał, a Zima dawał na 
własną rękę osobisty kredyt, wskutek czego 
Kasa musiała nieraz w licytacyach brać udział 
i kupować nieruchomości celem ubezpieczenia 
swych pieniędzy. 

„Co do Szczepanowskiego, to o iego dłu- 
gu 600.000 zał. dowiedziałem się od Lazarnsa ; 
Zima przyznał, ża Szczepanowski ma dług, ale 
nie podał ani jego właściwej cyfry, ani jakiego 
rodzaju jest ów dług. 

„Co do stosunków z Bankiem kredytowym 
przyznał Zima, że rachunek tego Banku ma 
pokrycie wątpliwe, bo tylko we własnych ak- 
oyach, na swoje usprawiedliwienie przytoczył 
jednak, że prosił go o taki kredyt ks, Sapieha 
osobiś:ie. Zima określił to jako rzecz konieczną 
dla ratowania tej instytucyi i wyraził się, że 
spodnie ściagnie, a Bankowi upaść nie da. Ale 
o cyfrze nie kyło mowy. 

„Swego czasu Namiestnictwo wysłało do 
Kasy oszczędności radzcą Salika, aby obznajo- 
mił się z jej organizacyą. Stało się to w tym 
celu, aby mieć nrzędnika fachowego do szkon- 
trowania galicyjskich Kas oszcz. z wyjątkiem 
lwowskiej. Zima z niechęcią widział tego pana 
u siebie i wymówił sobie, aby p. Salik mu po 
jego Kasie nie chodził i nie szkontrował Po- 
dobnie też i p. Smolkę podejrzywał Zima, że 
myszkuje. 

„Uwążałem, że wszystkie klucze od skarb- 
ca ma w ręku Zima i razem z wożnym odcina 
kupony. To mi się też wydawało dziwnem, że 
Zima przez 20 lat nie był ani razu na urlopie, 
ani nie chorował, tak, jakby się bał, aby nie 
dać p. Smolce sposobności do zastępywania go. 
Mimo to nigdy go nie rpodejrzywałem o mal. 
wersacyę, byłem bowiem przekonany, że działa 
w jak najlepszej wierze. Uważałem, ża to sta- 
ry człowiek, z którego stosunki zrobiły auto- 
kratę, że jednak przez nikogo nie hamowany 
może się zaciec i zajść za daleko i w tem spo- 
sób Kasę na szwank narazić. 

„Funkcye komisarza Kasy są wedle re- 
gulatywu z r. 1847 bardzo ograniczone; nis 
ma on żadnej ingereucyi, wprost może tylko 
systować niektóre uchwały dyrekcyi. Zniechę- 
cony wojuą z Zimą, zrezygnowałem z tego 
urzędu. 

„Na sesyach dyrekcyi była mowa tylko 


"- 
1. 


o sprawach hipotecznych i personalnych, a nie | 


obradowano nigdy nad udzieleniem kredytu 
wekslowego, a nawet nigdy nie było o tem 
wzmianki, chyba ogólnikowo przy sposobności 
podawania do wiadomości dyrekcyi reskry- 
ptów  namiestnietwa w sprawach agendy 
wekslowej. Przy referowaniu bilansu z portfelu 
Zima nigdy nie wspominał o pozycyach wąt" 
pliwych. Podczas, gdy inne iustytucye odpi- 
sują po kilkadziesiąt tysięcy rocznie na straty 
w portfelu, Zima wykazywał strat corocznie 
najwyżej 2000 złr.; byłem więc przekobany, że 
portfel jest bardzo silny i prowadzony bardzo 
ostrożnie. Raz Zima zrobił mi scenę, mówiąc, 
że plunie na to wszystko, skoro go tak sekują 
i podpatrują, a ja na to odezwałem się: „Do- 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


Odsnaczona w r. 1894 honorową nagrodą e. k. Mi- 
misterstwa handlu 


PRZEGLĄD z dnia 11 Października 1899. 


brze, 


rządku.* 


sięgać 30'/, wysokości wkładek, Zima opono- 


tej sposobności może nastąpić okrojenie jego 
atrybucyi. 


o stosunkach, jakie panowały w Kasie, przed- 
łożyłem p. namiestnikowi Badeniemu memoryal, 
aby mój następca mógł ztych moich uwag ko- 
rzystać.” 
dr Aszkenazy prosi o zare- 
kwirowanie tego memoryału i wszystkich aktów 
z namiestnictwa, dotyczących Kasy oszczędno- 
śni,w celu wykazania, czy i jak namiestnictwo 
czuwało nad Kasą. 

Prokurator sprzeciwia się temu. 

Odczytano w końcu zeznania p. Jerzego 
Piwockiego. następoey p. Kleeberga od r. 
1896. Opowiada on, że p. Kleeberg, ustępująa, 
mówił mu, że jest coś tajemniczego w Kasie 
oszcządności, czego jednak zbadać nie można. 
Memoryału p. Kleeberga nigdy do rąk nie do- 
stał, tylko p. Lidl wspominał świadkowi, że w 
tym memoryale opisał p. Kleeberg, że w Ka- 
sie oszczędności dzieją się różna historye. (dzie 
jast tsn memoryał i czy p. namiestnik go wi- 
dział, o tem świadek nie wie. Sam nie mógł 
świądek głębiej wejrzeć w stosunki Kasy, gdyż 
nie był fachowym, utrudniała mu to jeszcze z 
drugiej strony szorstkość Zimy, który beształ 
nawet naczelnego dyrektora, a przy interpela- 
cyach rzucał ze złości papierami i ołówkami. 


wiedział, nie odkrył tego nawet sam radzoa Sa- 
lik, chociaż fachowy. W końcu opowiada świa- 
dek powszechnie znane dzieje runu, aż do tego 
czasu, kiedy ustąpił ze stanowiska, czyniąc 
miejsce p. komisarzowi Jitgermanowi. 
Koniec posiedzenia o godz. 7'4. 
* 


* 
* 


Początek o 8%/,. Rozpoczęło się przesłu- 
chanie Szczepanowskiego, a Wędrychowskiego 
i Karpińskiego oddalono. 

Osk. Szczepanowski: Daleki je- 
stem od przypuszozenia, żebym mógł się uchy- 
lé od wszelkiej odpowiedzialności za prowa- 
dzenie interesów, które ostatecznie wzięły tak 
fatalny obrót, ale co do fałszowania rachunków 
nie jestem winien. 

Przew. Proszę nam opowiedzieć w spo- 
sób przystępny tok swoich interesów i przy- 
czyny, dla których zobowiązania pańskie do 
takich rozmiarów doszły. 

Osk. Zanim przyjechałam do Galicyi, 
nabrałem w Anglii tylko teoretycznego wy- 
kształcenia, chociaż to jest kraj nadzwyczejnie 
praktyczny. Byłem tam zajęty tylko jako vhe- 
mik naukowy albo jako ekspert do produktów 
indyjskich. Byłem tak dalece niewykształcony 
w stosunkach kupieckich, że, przyjechawszy do 
Galicyi, tu dopiero robiłem pierwsze kontrakty 
kupna i sprzedaży. Zainteresował mnie prze- 
mysł naftowy ale w tym przemyśle, którego 
w Anglii wcale nie ma, najmniej miałem ru- 
tyny. Pojechałem tedy do Wiednia i tu w in- 
stytucie geologicznym państwowym poznałem 
prace, dotyczące terenów naftowych w Galicji. 


Poznawszy je, wróciłem do kraju i idąc ślada- | 


mi uczonych, zacząłem badać pokłady Galicyi, 
co mi zabrało 6 miesięcy czasu. Miałem zamiar 
rTrowadzić interesa tylko na małą skalę, a cho- 
dziło mi zrazu tylko o gruntowne obznajomie- 
nie się z technicznymi warunkami przemysłu 
naftowego. Wypadki przeszkodziły temu, bo 
szczęście z początku formalnie mnie prześlado- 
walo. Kiedy w lutym r. 1881 wybuchł wielki 
szyb „Wanda“, zacząłom ubolewać nad mojem 
szozęściem, bo zdawałem sobie sprawę z te- 
go, że to sprowadzi gorączkę naftową, wy- 
tworzy setki konkurentów, a wszystko podro- 
żeje w cenie, Że nie będę miał nadal swobody 
i spokoju działania, oraz czasu do powolnego 
przygotowania się technicznego. Moi przyja- 
ciele uważali to jednak za paradoks. 

Zmysł krytyka ekonomicznego ostrzegał 
mnie o niebezpieczeństwach gorączki naftowej, 
ale w praktyce nie umiałem sobie poradzić. 
Podobnie jak można doskonale rozumieć teo- 
ryę gry na fortepianie, ale jeśli się nie ma do- 
świadczenia w palcach, nie umie się graó. 

A tymczasem podstawą każdego rzeczy- 
wistego przemysłu jest doskonałość procederu 
technicznego. Pracując doskonale, można wyjść 
nawet w niebezpiecznych okolicznościach na 
swoje. Mnie jednak pochwycił wir wypadków, 
dostałem się odrazu do wielkich rzeczy. 

Kiedy wybuchł szyb „Wanda“, pisano w 
gazetach o kalifornii galicyjskiej. Wybuchy się 
jednak powtórzyły jeszcze 2-krotnie i to w fe- 
nomałny sposób, wytwarzając jednak przytem 
ogromną trudność manipulacyi towarowej. Mi- 
mo to nietylko u drugich, ale i u mnie powstał 
zawrót głowy i zboczenie sądu o racyoualnych 
podstawach przemysłu, zwłaszcza, że obok fe- 
nomenalnych rezultatów co do ilości natty, by- 
la jeszcze inna okoliczność, tj. że w każdym z 
tych 3 szybów ja z góry przepowiedziałem co 
do metra głębokość, w której się nafta znaj- 
dzie i chociaż nie byłem skłonny do przece- 

eh mojej umiejętności geologicznej, to je- 

dnak przynajmniej musiałem uwierzyć w pe- 
wną regularność pokładów naftowych. A. je- 
dnak to było złudzenie, bo już w samej Sło- 
bodzie ani razu sią nie wydarzyło potem, że- 
by podobne przewidywania głębokości się 
sprawdziły. Tereny naftowe bowiem  przede- 
wszystkiem odznaczają się nadzwyczajną niere- 
gularnością składów i ona jest właśnie regułą. 
Najwykształceńszy geolog może tylko w ogóle 
oświadczyć, że w tej, a w tej okolicy znajdują 
się pewnego rodzaju szczeliny, w których mo- 
że się znaleść nafta, ale może się tam także 
znaleść ił lub woda. 

Zaczęli się naokoło cisnąć Niemoy, An- 
glicy, Amerykanie, Francuzi, Hiszpanie itd. i 
zakładali przedsiębiorstwa na wielką skalę na- 
wet w warunkach bardzo ciężkich. Ale moje 
przedsiębiorstwa toczyły się w warunkach o 
tyle cięższych, że musiały ponosić pewne ogól- 
ne koszta, na które inni czekali, wzorując się 
na mnie. 

W interesa włożyłem najprzód z moich 
funduszów iz fund, krewnych około 90.000 zł., 
| potem dawali mi kredyt bracia Biedermanno- 
| wios w Wiedniu. Atoli 90.00 zł. byłoby mi już 
|przy spokojnem rozwoju przemysłu aż nadto 
| wystarczyło, w gorączce naftowej zmarniał 10 
'razy większy kapitał. Jak tylko ropa wybuchła, 

właściciele terenu, którzy pobierali 66'/, brut- 
‘to całaj produkcyi, na pierwszą wiadomość, że 
nafta płynie za 1000 zł. dziennie, odważyli się 
na zakupno majątków za 400.000 zł., przyjmu- 
jąc bardzo bliskie termina wypłaty i udając 
się potem do mnie po potrzebne zaliczki. Ato- 
li po pierwszych wybuchach, produkcya była 


TEK TUR do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów, ulica św. Marcina 89, 


Asfaltową masę iw goracym stanie do izolowa- 
nia murów fundamen owych. 

Tekturę ulepszoną, ogniotrwałą do kry- 
cia dachów wysoki 
Dod 2 elr. do 8 wir, 60 ot, 


pluń pam, ale oddaj pan wszystko w po- ; umiarkowana. Ponieważ jednak spodziewaliśmy , względem rezultatu finansowego. Szczepanow- jego posiadała ten charakter, iż miał on wspól- 


się innych szybów, więc ja bez ekwiwalentu Ski odpowiada, że oddzielić go od interesu de- , ników do zysku, ale nie miał wspólników do 


„Kiedy była mowa o potrzebie zmian sta-  postarałem się o potrzebne zaliczki. Jak dalece | stylarni w Peczeniżynie nie można, gdyż, strat. 
tutu, np. w tym kierunku, aby pertfel mógł: gorączka naftowa panowała, dowodem, że w wszystkie dochody z jednego interesu szły na, 


Już za pierwszego swego pobytu w Kolo- 


przeciągu godziny we Lwowie dostałem kre- , pokrycie niedoborów drugiego. Ogółem włożo- | myi poznał Szczepanowski kopalnie węgla w 


wał przeciw temu, jak gdyby bał się, że przy | dytu 75.000 zł. i to od finansistów bardzo spo- | no w te przedsiębiorstwa 900.000 złr., z czego | tamtej okolicy i Już w r. 1887 zaczął nabywać 


kojaych. Bracia Biedermannowie dali mi już i "họ część, t. j. 90.000 złr. włożył sam Szcze- | pewne udziały na małą skalę. Z czasem na- 
po półgodzinnej rozmowie 150.000 zł. na zaku- | panowski. Dochodów zaś żadnych faktycznie, brał przekonania tego, że jest tam bardzo roz- 


część gotówki do ziemi, tej gotówki która po- 
winna była pójść na ułatwienia warunków 
przedsiębiorstwa. 

W kontraktach dbałem mało o interes 
własny i to było złe. Miałem pawną delika- 
tnosć, niedogodną dla „Greschaftsmana*, z któ- 
rej dopiero dłuższe doświadczenie może czło- 
wieka wyzwolić. Udzielałem zaliczek bez ekwi- 
walentu, a jedpak ja moim udziałem potem 
'odpokutowałem 7a wysokość tych zaliczek, bo 
j te pieniądze, które sam wniosłem, stawały się 
coraz mniejszą kwotą wobec całych kwot, któ- 
rych przedsiębiorstwo wymśgało, a które w 
pierwszej linii narosły przez udzielanie zali- 


czek. Narosły jeszcze bardziej one wskutek po- | 


stępowania, na które bym się nie był zdecydo- 
wał inaczej, jak tylko pod przymusem finanso- 
wym. Mianowicie w parę miesięcy po otworze- 
iniu pierwszego szybu zdecydowałem się na bu- 


miałem przedtem sposobności wyówiczenia się 
gruntownie w tym dziale. Przyczyna :była 
znowu taka, któraąby na człowieka, mającego 
praktykę, nie była podziałała. Oto w Słobodzie 
rungurskiaj cena normalna produktu była bar- 
dzo wysoką zrazu i sprzedawało się dla okoli- 


przeciętna cena 2 złr. 50 et. Brakowało jednak 
odbiorców na całą ilość produkcyi, a p. Schreyer, 
rafimarz z Drohobycza, ofiarował tylko 5 ałr. 


Gdybym był doświadczony, to z góry przyjął: | 


bym tę cenę, a nie awanturowałbym się na 
przedsiębiorstwo tek trudne i kosztowne, jak 
destylarnia, wiedziałbym, że w ohwili, kiedy 
nafta musi szukać zbytu w dalekich okolicach 
kraju, ona musi zmniejszyć się o kosata trans- 
portu i cena pierwotna nie da się utrzymać. 


Zobowiązawszy się jednak do zakupna 
ropy ze strony właścicieli gruntów, nie mia- 
łem zresztą innego wyjścia i ja sam zapropo- 


nowałem im destylarnię, myśląc, że mnie wy- | 


nagrodzi szczęśliwy obrót interesów, bo zawa- 

rowane było, że gdyby zyski przekroczyły pe- 

wną kwotę, ja będę miał największy udział. 
była to dziwna ironia losu, że przy 


pierwszym moim kontrakcie Zima sam z wiel- | 


kim naciskiem wykładał mi zapatrywanie, że 
najlepiej robić eksperymenta na cudzem, a do- 
piero nabrawszy doświadczenia, zaryzykować 
własny kapitsł. 

Wskutak tych różnorodnych kontraktów 
nastał dla mnie czas ciągłych nieporozumień, 
sądów polutownych i t. d, dopiero w r. 1884 
odzyskałem jako tako woluą rąkę, chociaż mo- 
ja pozycya była już inna, bo te błędy, które- 
by były przy małej skali interesów liczyły się 
na tysiące, urosły do kwot krociowych albo 
zmarnowanych, albo źle użytych. Przy tem 
wszystkiem jednak poczuwałem się do obo- 


dowę destylarni w Peczeniżynie, chociaż nie | 


stniejszy z szybów, szyb „Kuców*, dał wpra- 
wdzie w jednym roku jakie 600—700 tysięcy 
czystego zysku, jednakowoż część poszła na 
pokrycie niedoborów wynikających z pierw- 
szych uciążliwych kontraktów, a cnęść na po- 
krycie kosztów najrozmaitszych zmian i prze- 
budowy destylarni perzeniżyńskiej. Bo z de- 
stylarnią znowu było to samo, co z kopalnia- 
mi nafty. Przystąpił do niej Szczepanowski 
niedoświzdczony i urządzono ją wskutek tego 
tak wadliwie, że np. w jednym roku poszło 
150.000 złr. na rozmaite eksperymenta, tyczące 
się poprawy urządzeń. Szczepunowski moty- 
wuje te niepowodzenia tem, że w takich ra- 
zach pierwszy pionier zawsze doświadczenia 
musi drogo okupić, ale potam z doświadczeń 
tych cały przemysł korzysta, 

Tak się też stało w tym wypadku. To, 
czego nauczono się w Peczeniżynie, zastosowa- 
ły wszystkie późniejsze destylarnie w Galicyi, 
a nawet i po za Galicyą; i tak w Peszcie wy- 
budowano fabrykę na wzór urządzeń pecze- 
| niżyńskich. Zwłaszcza w przemyśle naftowym 

takie pierwsze doświadczenia drogo opłacać 
trzeba, gdyż tam postęp jest bardzo szybki. 
Ciągla wprowadzają ulepszenia techniczne i to, 


O. fałszywem bilansowaniu świadek nie nie | cznych rafineryi po 8 złr. za 100 bg, a teraz |co zrazu zdawało się najlepszem, wkrótce wo- 


bec zaprowadzonych gdzieiadziej zmian, staje 
|się zacofanem i bezwartościowem. Pierwszą de- 
stylarnię w Peczeniżynie wybudowano w ro- 
ku 1881, zupełnie małą, na modłę galicyjską, 
| w r. 1882 zbudowano drugą amerykańską i Go 
| dwa, trzy lata, przebudowywano ją, tak, żo 
dopiero po 10 latach, gdy już spólnicy Szcze- 
panowskiego nie chcieli dalszych nakładów 
czynić, zaprowadzono te ulepszenia, które dziś 
ta destylarnia posiada. Obecnie jest ona naj- 
lepsza w Europie. Jako przykład szkodliwości 
| początkowego niedoświadczenia, przytacza o- 
|skarżony to, że ropa słobódzka posiadała zna- 
cany procent parafiny, która jest najcenniej- 
|szym przetworem naftowym, tymczasem de- 
|stylaruia nie posiadała odpowiednich urządzeń 
|do wydobywania parafiny. Przad kilkunastu 
ilaty cena parafiny wynosiła 40 zł. za centnar, 
tak, że każdego roku możnaby było mieć z 
tego setki tysięcy zysku, a z biegiem lat parę 
! milionów, co przepadło wskutek nieświado- 
j mości i braku rutyny. 

| Na pytanie przewodniczącego oświadcza 
| Szczepanowski, że obecnie jeszcze jest angażo- 
pany. w Peczeniżynie, w Towarzystwie akcyj- 
| nem, gdyż w roku 1887 przemieniło się Towa- 
|-F2ySbo Szczepanowski i Spółka w spółkę ak- 
cyjną, a za swój udział 10°% otrzymał Szcze- 
| panowski 492.000 zł. w akcyach. Była to je- 
' dnak tylko formalna zmiana, gdyż de facto 
'nic się nie zmieniło, wszystkie akcy* były 
w rękach Szczepanowskiego i Biedermannów, 


wiązku nie ustawać i ludziom, których wcią- | wspólników nie przybyło. Szozepanowski zaw- 


gnąłem do interesów, radą mą pomagać. 


W tem nastała nowa fatalna okoliczność. 
Była nią konkurencya fałszywego surowca ro- 
syjskiego, który puściły na targ fabryki wę- 
gierskie. Rozpoczęły one sprowadzać destylowa- 
ną rosyjską nafte, którą zabarwiały  kilko- 
procentową smołą. To groziło zniszczeniem ra- 
szemu przemysłowi naftowemu. Wówczas to 
wybrano mnie posłem do parlamentu w celu 
ratowania naszego przemysłu. Nieszczęście 
chciało, że jak nieprzygotowanym byłem do 
przedsiębiorstw technicznych, tak bardzo znów 
przygotowanym byłem do prasy parlamentar- 
nej i do ochrony naszego przemysłu w ogól- 
ności. Ta okoliczność psychologiczna odrazu 
zmieniła mój stosunek do Biedermanów. I ja i 
owi wiedzieliśmy z przykładów przemysłowców 
angielskich, że ile razy taki przemysłowieo 
wejdzie na drogę życia parlamentarnego, tyle 
razy powinie mu sią noga w przedsiębiorstwie. 
Zdawało mi się jednak, że są rzeczy, która bę- 
dą działać na moją korzyść i że mnie ten los 
ominie. ' 

Pokazalo się potem, że zawiedliśmy się 
na wydatności szybów, bo np. szyb „Wanda“ 
w rezultacie dal mnie w pierwszym roku tyl- 
ko 200.000 zł, a właścicielom 4000 zł. Mimo 
to chciałem zaprowadzać takie rzeczy. aby ro- 
botnicy mieli udział pewien w zyskach — rze- 
czy, na które może sobie pozwalać tylko ruty- 
nowany przedsiębiorca. 

Udział mojego osobistego kapitału wciąż 
się zmniejszał. Już w r. 1882 i 1883 zeszedłem 
niejako na stanowisko urzędnika, który miał 
4090 zł. rocznie i 107/, udziału w interesąch, a 
tylko w razie nadzwyczajnych rezultatów, mia- 
łem zawarowane pewne „bene“. 

Przew. Ile za inne szyby pan płacił ? 

Osk. Za szyb „Helena“ płaciłem właści- 
cialowi 59, za szyb „Klementyna“ 65'/,. Woiąż 
szło w górę. s 

Pierwszy kontrakt w Słobodzie z p. Bursą 
łopiewał na 17, morga ziemi; na obszarze tym 
właściwie miał jeden szyb tylko powstać, a 
faktycznie wybudowano tam 2 szyby: „Wanda“ 
i „Antonina“; pierwszy ten kontrakt był bar- 
dzo skomplikowany i ogromnie niekorzystny, 
tak, że tylko przy maksymalnej wydatności 
dawał dobre rezultaty Późniejsze kontrakty 
wprawdzie były już mniej skomplikowane, 
udziały nie były obliczane już podług stopnio- 
wej skali, ale i one były bardzo niekorzyatne. 
Lecz i to nie byłoby dobiło przedsiębiorstwa, 
gdyby nie klauzula, że udziały właścicieli mu- 
siano nabywać po wygórowanych cenach 1 
gdyby nie konkurencya falsyfikatu kaukazkiego. 
Najpopłatniejszą byla kopalnia w Słobodzie 
w ostatnich latach 10, gdy już prawie żadnych 
wierceń nie było i gdy tylko czerpano naftę 
z szybów; — bo Słoboda i dziś jeszcze ma 
znaczną ilość nafty, ale wierceń już nie ma. 
W r. 1884 zdolałem wyzwolić się z wiel- 
kiej części pierwotnych uciążliwych kontra- 
któw w Słobodzie rungurskiej, zatrzymałem tylko 
kilka szybów, a punkt ciężkości skierowałem na 
destylarnie w Peczeniżynie. Po mojem wycofaniu 
się miejsce moje w Słobodzie zajęli przedsię- 
biorcy z całego świata, Amerykanie, Hiszpanie, 
Francuzi i inni. Francuskich towarzystw było 
aż 3. 

To wycofanie się Szczepanowskiego na- 
leży tak rozumieć, że on wraz z Biedermana.- 
mi się wycofywał, a nie tylko na własną rękę. 
Wogóle oskarżony przedstawia rzecz w tem 
świetle, że główną przyczyną niepowodzeń w 
Słobodzie było jego początkowe niedoświadoze- 
nie w tym zawodzie. 

Przewodniczący zapytuje, jak w całości 


ten interes słobódzki przedstawia się pod 


ch gatanków, rola matrów 10 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy 

chów tekturowych, żelaza i drzewa. 
Smala angielską bezwodńą. 


sze jeszcze uważał Peczeniżyn za bardzo ko- 
| rzystny interes i mial zamiar, gdy się Bieder- 
,mannowie wycofają, prowadzić destylarnię da- 
|lej. a w pobiiżu jej zakładać nowe kopalnie 
| ropy, koro Sloboda przestała dostarczać dosta- 
| tecznej ilości. W Peczeniżynie więc dotychczas 
. Szczepanowski jest angażowany, w Słobodzie 
| zab tylko w minimalnych resztkach. Kapitał 
akcyjny w Peczeniżynie, który wynosił zrazu 
pół miliona, podwyższono w r. 1894 po sprze- 
daży Schodnicy na milion zł. Od r. 1894 aż 
do niedawna Szczepanowski posiadał większą 
| czękć akcyi peczeniżyńskich, a drugą mniejszą 
|połowę miało kilku kapitalistów wiedeńskich. 

Po przerwie 5-minutowej, którą na tem 
miejscu zarządzono, opowiada Nzczepanowski 
dalej losy swych przedsiębiorstw od chwili 
| przełomowej, tj. od roku 1886, kiedy go wy- 
| brano posłem. Pierwsza ta karyera przemy- 
jałowa jego skończyła się utratą tych wszyst 
kich nadziei, jakie kopalnie w Słobodzie z po- 
czątku przedstawiały. Co się tyczy Peczeni- 
żyna to jeszcze jedna była przyczyna niepo- 
wodzenia, a to znowu taka, która tylko 
Jasia przedsiębiorstwu  peczeniżyńskiemu 


szkodziła, zaś przemysłowi galicyjskiemu wo- 
góle wyszła na dobre. Oto wspólnicy Szezepa- 
|nowskiego, zamieszkali we Wiedniu, liczyli 
| chętniej na odbiorców pozakrajowych, niż na 
| galicyjskich, którzy im się wydawali wątpli- 
| wymi. Sprzedawali więc produkt destylarni na 
| targach austryackich, przez co utorowali drogę 
!nafcie galicyjskiej na tych targach, tak, że 
| konkuruje ona tam teraz z amerykańską. Ale 
dla przedsiębiorstwa peczeniżyńskiego było to 
połączone ze zuacznemi stratami, gdyá desty- 
Tait ta jest najdalej od tych rynków odda- 
lona, więc musiała ponosić tak zuaczne koszta 
transportu. 

Błędy te najrozmaitsze, techniczne i ku- 
pieokie w swych przedsiębiorstwach uważa 
Szczepanowski za nieuniknione, a straty z nich 
pochodzące za cenę własnego doświadozenia, 
którą ou zapłacić musiał, Jeżeli Mae Garvey 
założył w roku 1884 czy 1885 wzorowe przed- 
siębiorstwo, baz popełnienia tych błędów, to 
zważyć trzeba, że posiadał on już podówozas 
20-letnie doświadczenie, pełne eksperymentów i 
niepowodzeń 

Z chwilą, gdy Szozepanowski poznał, że 
wspólnicy jego pragną się wycofać, a widząc, 
że przedsiębiorstwo peczeniżyńskie potrzebuje 
jeszcze znacznych wkładów, począł on obok 
tych interesów naftowych próbować jeszcze 
innych spekulacyjnych interesów, gdyż pra- 
gnął znaleść nowych wspólników. Drugą zaś 
przyczyną, która go zmuszała do szukania no- 
wych interesów, było to, że dochody z jego 
udziału w przedsiębiorstwach naftowych nie 
wystarczały na opędzenie wydatków. 

Biedermanowie począli się wycofywać z 
chwilą, gdy Szczepanowski wstąpił do parla- 
mentu, gdyż uważali iego działalność polity- 
czną za niezgodną z należytem prowadzeniem 
przedsiębiorstw przemysłowych. Inaczej 5ię na 
tę rzecz zapatrywał dyrektor Zima. On mnie- 
mał, że jedno z drugiem da się połączyć, i że 
korzyści, płynące z działalności politycznej 
Szczepanowskiego, przeważą nad złemi strona- 
mi takiego rozdwojenie. 

Zanim Szczepanowski przystąpił do omó- 
wienia dalszych swych przedsiębiorstw, t. j. 
kopalni węgla, zaznaczył, że po owych niepo- 
wGdzeniach w interesach naftowych pozbył się 
początkowego swego niedoświadczenia i nie- 
praktycznoóci, a tylko jedno pozostało mu i 
nadal, mianowicie, że uważał się zawsze od- 
powiedzialnym za błędy, które nie on sam, 
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ale cała spółka popełniała. Mówi on, że spółka í sielskiego, 


świecący do konserwacyi da- 


cza sią. 


zz e a 


„O całym moim stosunku do Zimy, oraz | pno terenów. To jednak przygwożdzilo znaczną |z kopalń nie wyciągał nigdy. Np. najkorzy: | legła przestrzeń, najmniej 1000 hektarów, za- 


wierającą pokłady węgla ^ grubości co najmniej 
1 metra. Jeżeli weźmiemy tylko, że z jednego 
metra kubicznego wydobędzie się 10 cent. we- 
gla, to obliczając zysk z jednego metra na 2 
zł, otrzymujemy z jednego hektaru. który ma 
metrów kwadratowych 10.000 — 20.000 zł., a 
z przestrzeni tysiąca hektarów 20 milionów. Gdy- 
by nawet gruba pomyłka zaszła, gdyby wziąć 
tylko dziesiątą część tych spodziewanych zy- 
sków, to zawsze jaszcze były widoki na zysk 
milionowy. Zatem Szczepanowskl mniemał na 
powno, że ina w ręku interes, który pokryje 
wszystkie niedobory interosu nafiowego. Był 
on o tem silnie przekonany, gdyż węgiel, to 
nie jest coś płynnego, jak natta, co dziś jest, 
a jutro może nie być, lecz coś stałego, co star- 
czy nm szerogi lat. A przytem zauważyć nale 
ży, że kompleks tych kopalń, które chciał 
Szczepanowski założyć w tamtej okolicy, od- 
dalony by był o 600 kilom. od innych kopalń 
węgla, tek, że żadnej konknurencyi by nie miał, 
Zatem sądził Szozepanowski, że może z całą 
pewnością liczyć na to, iż ma w ręku interes 
pewny, niezawodny, a milionowy. 

Tu oskarżony zaczął opisywać różne spo- 
soby wieroeń w kopalniach węgla. Zwyczajny 
sposób miał tę trudność, że górne pokłady, za- ` 
wierające proszek węglowy, spadały na pokła- 
dy niższe, tak, że się miało. często do czynie- 
nia z nieświadomością bądź umyślną, bądź nie 
umyslną kierownika i robotników, wobec tego, 
żo oskarżony sam nie mógł być przy robotach 
obeony. Próbowano sposobu wierasnia rotacyj- 
nego, zapomocą maszyny, która całe przeko- 
pana pokłady wydobywała na wierzch, lecz ma- 
szyna ta się popsuła. Grubość węgla też była 
ważną przeszkodą, bo np. można było kopać 
ścianę na '/, metra grubą całemi miesiącami ; 
w ten sposób utopiono całe kapituły w Ostra- 
wie morawskiej. Na pompowanie wody też się 
zużywało dużo energii maszyn, na co się nie- 
raz nie było przygotowanym. Kilka lat wsku- 
tek tegə nieraz trzeba było czekać na przeko- 
nanie się, jakim jest właściwie dany szyb, jaką 
ma grubość. Były szyby i kopane; te, jeśli były 
zsuchym węglem, były płytkie; myślano więc, 
że to tak jest tylko z brzegu. Ocena wogóle 
była niopowną tak, że znawca Paul był bar- 
dzo wstrzemięźliwym w wydawaniu zdania co 
do wydatności szybów, żądając corazto nowych 
prób. Mimo to wydał on potem bardzo przy- 
chylny sąd o kopalniach myszyńskich, który 
oskarżonego skłonił do brnięsia coraz dalej. 

O sk. Mimo to jakość węgla— był to węgie 
suchy — i regularność, z jaką go napotykano 
w głębokościach pewnych, spowodowała mnie 
bardzo wcześnie już do zawierania kontraktów 
z kolejami co do dostarczania węgła, kon- 
traktów, których potem nie można było do- 


trzymać. 
Przew. Dlaczego nie zaczęto zaraz 
eksploatacyi, mimo miewydatności pokładów? 


Czemu pan nie był osobiście 
niach ? > 

Osk. Bo napotkano pokład głębszy w My- 
szynie 1 m. 60 om. i myślałem, że będzie po- 
tem potrzeba wprowadzić osobny system ko- 
palni, mianowicie szyby i krużganki w samym 
węglu, a nie w piasku, jak się dzieje przy 
płytszych pokładach. Próby jednak przedsię- 
brane później z inicyatywy Lodzińskiego wy- 
dały ujemne wyniki. Co do mojej osobistej 
obecności, to na usprawiedliwienie moje przy- 
toczę, ża na miejscu byli lepsi odemnie spe: 
cyaliści, a zresztą byłem woiągnięty w wii 
parlamentarnego życia. 

Przew. Ile wkłady wynosiły do czasu, 


przy wierce- 


| kiedy Paul kopalnie badał? 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawiłgocona ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek 
Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tektarowa oraz reperzcys tychła. Dłagoletnią trwalość pore- 


Osk. Musiały już wynieść do 3 kroci, a 
z końcem r. 1892 496 tysięcy i od tego czasu 
rosną wciąż. 

Przew. Czy w pierwszych czasach opła- 
cało sią co? 

Osk. Nie, bo roboty próbne przeszkadzały 
eksploatowaniu, tak, że np. za 60 et. sprzeda- 
wano centnar, którego wydobycie kosztowałc 
80 et. Wogóle ciągle odraczało się roboty eks 
ploatacyjne. 

Zima dopiero od chwili, gdy węgiel przed- 
stawił się jako korektywa przedsiębiorstwa 
naftowego, nabrał do węglowego przedsiębior- 
stwa zaufania. Wtedy to udzielił on mi wię. 
kszego kredytu, zwłaszcza gdy p. Paul posta- 
wil bardzo pomyślny prognostyk dla moich 
kopalni. 

Mówił on, że kopalnie węgla przynosić 
będą rocznie 2 miliony centnarów, co da zy: 
sku 400.000 zł., ogółem zaś węgla wystarczy 
na 60 lat, co przyniesie przez ten czas zysku 
380 — 40 milionów. 

Jak pod względem zysku przecenialiśmy 
sprawę, tak nie docenialismy jej co do wkła: 
dów, obliczając ja maksymalnie na ', miliona 
Wkłady te jednak do b.r. wyniosły 3 miliony 
w obu kopalniach. 

O godzinie Y, 
rwą półgodzinną 


KRONIKA. 
Lwów 10 października. l 

Wiadomości urzędowe. Cosarz nadał staroście 
Stanieławowi Czerwińskiemu we Lwowie z okazy: 
przejścia jego w stan spoczynku w nagrodę za dłu: 
goletnią wieruą i wydatną służbę tytuł radzcy na- 
miestnictwa z uwolnieniem od taksy. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cyała pocztowego Jana Staromiejskiego z Tarnopola 
do Lwowa i asystenta pocztowego Anatola Gru- 
szkiewicza z Czortkowa do Krakowa, a praeniesio- 
nego z Bośni oficyała pocztowego Stefana Bo- 
rowczyka przydzieliła do urzędu pocztowego i tele- 
graficznego w Białej. — Posady ekspedyentów po- 
cztowych otrzymali: w Kamionce Lipniku na dwor: 
cu Mieczysław Dziekan, w Majdanie sieniawskim 
Włodzimierz Adamski, w Borkach wielkich Józef 
Krupiński, w Chotylubie Tytus Zarzycki, w Ru 
dnikach Stanisław Laskowski, w Tryńczy Anton: 
Cybyk, w Oknie Szymon Malicki, w Soli na dwor: 
cu Zenon Gątkowski, w Zarudziu Jakób Wojtowicz, 
w Wiązownicy Jakób Wiśniowski, f 

Panna Czaplińska opuściła scenę lwowską 
i pojechała do Nowego Jorku. 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy ns 
stypendyum z fundacyi Śp. ks. Antoniego Popkie- 
wicza w kwocie 100 zł. dla synów włościan 
z gmin Warzyce, Bierówka i Niepla powiatu je- 
rz. kat. uczni przynajmniej trzeciej klasy 


l zarządzono drugą prze- 


drzewny. 


a 
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szkół ludowych aż do ukończenia szkół średnich | testatorki w kwocie IO milionów franków na rzecz, w wielu pobożnych sercach. gotowych zawsze spie- 


W kraju. Termin do 15 lipca. 
Państwa w Wadowicach na posadę funkcyonaryu- 
Sza prokuratoryi z roczną remuueracyą do 200 zł. 
Termin do 25 bm. — Sądy powiatowe w Mszanie 
dolnej i w Muszynie przyjmą zaraz dyetaryuszy za 
wynagrodzeniem: w pierwszym 22 zł. 50 ct, a w 
drugim 30 zł. miesięcznie. 


Wyścigi cyklistów w Krakowie na Szosie 
mogilskiej odbyły się w niedzielą wśród chłodu i 
błota. W biegu pierwszym o mistrzowstwo klubu 
zwyciężył p. Jan Birtus z Krakowa. W biegu tan- 
demów pierwsza przybyła para K. Jagueli i T. 
Bourillon, druga Morin i Huret. Bieg główny z po- 
wodu trudności terenu zmniejszono z 30 na 10 ki- 
lometrów. Zwyciężył w nim p. Baner; drugi przy- 
był p. Szupiński, trzeci p. Piotrowski, wszyscy z 
Krakowa; P. Jagucha ze Lwowa miał również 
wielkie szanse zwycięstwa, jednak tuż przed metą 
spadł z roweru. ` 

Sprawcę zamachu na ks. Neuburga, Stefana 
Malca, schwytano w Bóbrce i osadzono w więzie- 
niu śledczem w Kozowej. 


Ukaranie nauczyciela pruskiego. Bzadki ten 
Wypadek zdarzył się w Krotoszynie w Poznańskiem. 
Nauczyciel Kaeser oskarżony był o przekroczenie 
prawa karania dzieci w ośmiu przypadkach. Sąd 
przyznał nauczycielowi okoliczności łagodzące i ska- 
zał go na 16 dni więzienia i 500 marek kary. 
Prokurator wniósł o 6'/, miesięcy więzienia i 1000 
marek kary. 4 

Dia nowego teatru foteli dostarczy lwowski 
stolarz, Pelczarski, którego modele wyróżniały się 
dobrym smakiem i praktycznością nawet między 
modelami zagranicznymi. Komisya teatralna uchwa- 
liła zamówić 452 foteli większych a 187 mniej- 
szych. Nowy gmąch teatru będzie już teraz oszklo- 
ny i oświetlony, ale tylko prowizorycznie, aby uła- 
twić wykonanie robót wewnętrznych. A 

W sprawie podniesionej przez nas myśli wy- 
złocenia tła tympanonu, komisya uchwaliła tego tła 
nie wyzłacać, ze względu, że figury są z szarego 
kamienia a nie z marmuru, więc linie tych figur, 
jako nie tak szlachetne jak linie wykute w mar- 
murze, nie robiłyby tak sympatycznego wrażenia na 
tle złotem W takim razie możeby komisya zechciała 
się zastanowić, czyby się nie dało zaprowad 'ić tła 
pompejańskiego. My dla tego obstajemy przy wy- 
złoceniu lub wyczerwienieniu tła, że nważamy, iż szare 
na szerom żle się prezentuje i widz, patrzący z dołu 
na tympanon, nie będzie mógł ocenić ani kompozy- 
cyi ani wykonania. 

Próba pogłębiania koryta rzecznego odbyła 
się wczoraj na Wiśle pod Krakowem, zapomocą 
wielkiego przyrządu paroweg:; zwanego „bagge- 
rem“, sprawionego przez rząd kosztem około 40.000 
zł. Próba odbyła się wobec inspektora żeglugi w 
ministerstwie handlu, p. Schromma, i innych inży- 
nierów rządowych. P. wydanin sygnału, statek rzą- 
dowy „Wawel” zaczął holować baggera, przybra- 
nego we flagi, w górę rzeki do mostu kolejowego ; 
tam bagger rozpoczął robotę pogłębiania koryta, 
wysypując żwir w przygotowane galary. Dziennie 
wydobywa bagger 600 m. kub. żwiru, piasku i zie- 
mi z koryta rzeki. Próba powiodła się bardzo do- 
brze. — Wczoraj też odbyła się pod Wawelem pró- 
ba rozsadzania przeszkód żeglugi w korycie rzeki, 
za pomocą dynamitu, przy zastosowaniu nowego 
sposobu zapalania elektrycznością bez drutów izola- 
cyjnych. i 

Gdzie się podziewały fundusze Kasy oszczę- 
dności ? Warszawskie Słowo pisze: Należy wy- 
świecić rzecz : gdzie się podziewały roztrwonione 
fundusze. Jeden brudny kanał, którym one się ula- 
tniały, został przez oskarżenie zaprodukowany ze- 
branej publiczności. Oskarżenie wyliczyło też cały 
szereg dłużników Kasy, których kwalifikacye były 
wątpliwe. Ale wiadomo, że krocie poszły na roboty 
organizacyjne stronnictwa politycznego, a to nie 
tylko w oskarżeniu nie zostało napiętnowane, lecz 
nawet wzmianki o tem nie znajdujemy. Jeżeli Fur- 
manowa zasiadła na ławie oskarżonych, to dlacze- 
goż powstrzymano się od wskazania różnych in- 
nych kanałów, któremi odpływały fundusze, złożone 
przez najuboższe warstwy ludności ? Satysfakcya ze 
skazania tych podsądnych, którzy zasiedli na ławie 
oskarżonych we Lwowie, dla moralności publicznej 
będzie niewielka, jeżeli w procesie starannie się 
będzie omijało wszystko, co może istotnie złe odkryć 
i umoralniająco na przyszłość oddziałać. 

Zadławienie się. W Krakowie umarł wczoraj 
po jednodniowej chorobie Wincenty Singer, profe 
Bor tamtejszego konserwatoryum muzycznego i ce- 
niony skrzypek. Onegdaj utkwiła mu w gardle kość 
z kurczęcia, a mimo szybkiej pomocy lekarskiej, nie 
zdołano go utrzymać przy życiu. Zmarły liczył 47 
lat wieku. Pochodził z Sieradza i był między in- 
nemi uczniem Aleksandra Kątskiego. W krakow- 
skiem Towarzystwie muzycznem pracował lat prze- 
szło 20 zarówno jako pedagog, jako też jako wy- 
konawca na wszelkich koncertach Towarzystwa 
muzycznego. Liczoy zastęp uczniów jego, jakoteż i 
Towarzystwo muzyczne szczerze odczuwa żal po tej 
niespodziewanej stracie, 

Otwarcie rafineryi w Przeworsku, Piszą nam 
z Przeworska: W sobotę 7 b. m, otwarto ruch 
w świeżo ukończonej rafineryi cukru w Przeworsku 
i jednocześnie poświęcono ten nowy zakład prze- 
mysłowy. Około budowy i urządzenia pracowano 
gorliwie i energicznie przez półtora roku. 

ć Zakład to olbrzymi i jak twierdzą znawcy, 
Jest eukrownia przeworska wraz ze swą rafineryą 
— jak na teraz— największą fabryką cukru w Austro- 
Węgrzech. 

> Właściwy ruch fabryki tej ezyli „kampania“ 
trwa jesienią przez 3—3'/ miesięcy, tj. od zbioru 
buraków aż do Bożego Narodzenia 

Dzień rozpoczęcia kampanii poprzedza zawsze 
nabożeństwo przy udziałe urzędników fabryki i bar- 
dzo licznych robotników, pracujących w cukrowni. 
Robotnicy ci, tak mężczyźni jak i kobiety, rekru- 
tują się z najbliższej okolicy Przeworska i już 
Wcale dobrze włożyli się do pracy, przy niezliczo- 
nych maszynach i kotłach. 

Uroczystą była w sobotę chwila, gdy koła, 
Pasy i maszyny nowej rafineryi, po upadnięciu na 
l pa święconej wody poczęły się poruszać, a 
wesovy Szum, warkot i ruch, zdradził otoczeniu, iż 
pierwsza kampania rafneryi otwarta. 

: Dotychczas wyrabiał „Przeworsk“ tylko cu- 
kier „Surowy*, t, j, w drobnych białych lub żółta- 
wych kryształach. Cukier ten musiał odbywać po- 
dróż do obcych rafneryi, na to, by po opłacie pe 
dwójnego frachtu wracać do nas w cenie TIER 
Teraz możemy i będziemy mieć cukier własny i i 
cukier zrobiony z buraków naszych, ręką naszego 
robotnika i za zyskiem w kraju pozostałym. Myśli- 
my, że powinien nam być tem słodszym | 

Zyczymy temu dobrze prowadzonemu przed- 
Siębiorstwn i nadal szczęścia. Bierzmy przykład 
i wierzmy, że w rozwoju przemysłu własnego leży 
przyszłość każdego z nas, a więc i kraju. 

Powtarzajmy hasło: „Do przemysłu z Bogiem 
— tędy droga!“ 

„Proces o 10 milionów fr. Paryska „Alliance 
arijkto universelle“ zaskarżyła do sądu general- 
Hirs spadkobierców zmarłej niedawno baronowej 

wej, z powodu, iż nie wypłacili oni legatu 
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Prokuratorya | szkół żydowskich na Wschodzie. 


Sensacyjną wiadomość podaje paryski „Le 
journal“: oto donosi, że ekskrólowa serbska Natalia 
w:tąpi wkrótce w związki małżeńskie ze znanym 
poetą i członkiem akademii francuskiej Piotrem 
Loti. Przyjaźń Natalii z Lotim datuje się oddawna, 
ale dotychczas przypuszczano, że odnosiła się wy- 
łącznie do sfery artystyczno-duchowej. Była mał- 
żonka Milena przebywa obecnie w willi swego 
przyjaciela, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +3, w poł, 
4-6 R. Bar. 778. Podnosi się. Pogoda. 

Przykre stosunki. 

Pani. Kasiu, ja wczoraj jakiegoś gefreitra wi- 
działam u ciebie w kuchni. 

Kasta. A cóż pani myśli, że ja za tych parę 
papierków na miesiąc mogę se jenerała trzy- 
maċ ? 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w wtorek 
po raz ostatni „Gejsza*, operetka Sidney Jonesa. 
We środę „Tamten“, sztuka J. Maskoffa, występ 
St, Knake - Zawadzkiego. We czwartek „Donna 
Juanita“. W piątek „Paryżanka”*, komedya Henryka 
Beque, oraz „W Dąrowie górniczej*. W sobotę po 
południu „Gwiazda Syberyi*, dramat patryotyczny 
w 4 aktach ze śpiewami L. hr. Starzeńskiego, 
wieczorem „Noc w Wenecyi". W niedzielę po połu- 
dniu „Miejsca kobietom*, komedya w 4 aktach 
Valabregue i Henequina, wieczorem „Orfeusz w pie- 
kle“. W poniedziałek i wtorek (wznowienie) „Bet- 
tina,“ operetka w 3 aktach Audrana. We środę po 
raz pierwszy „Bunt Napierskiego", oryginalny utwór 
sceniczny w 3 aktach Jana Kasprowicza. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Po kilku latach pobytu na scenie 
krakowskiej, wystąpił u nas wczoraj po raz pierw- 
szy nowo zaangażowany artysta p. Stanisław Knake- 
Zawadzki. Aktor ten cieszący się u nas już z dawna 
zasłużoną sława, dowiódł wczoraj, że lata, które go 
dzielą od czasu, gdy grał stale na naszej scenie, 
nie przeszły dlań bez rezultatu. Z p. Zawadzkiego 
zrobił się tzw. bohater charakterystyczny w wiel- 
kim stylu. Posługujemy się tą nazwą tylko dla naj- 
zewnętrzniejszago Sscharakteryzowania jego aktor 
skich warunków, według tradycyjnej klasyfikacyi 
aktorskiej. Dzisiaj bowiem, kiedy potrzeba prawdy 
na seanie ruguje ze sztuk typy, zastępując je co- 
raz to częściej indywiduami, :a doświadczenie po- 
ueza, że indywiduami a nie typami, są bohaterowie 
wszystkich lepszych dzieł dramatycznych dawniej- 
szych ze światka aktorskiego także coraz to więcej 
emigrują typy. Współczesne pojęcie dramatu wy- 
kluczu wszelką jednostronność i wymaga charakte- 
rów złożonych z rozmaitych pierwiastków, wedle 
recepty dla każdego indywiduum osobnej. Dlatego 
dzisiaj, nie można aktorów według istoty ich gry 
i charakteru ról dzielić na „lekkich amantów*, 
„naiwne“, „lirycznych ojców“ „charakterystyczne 
matki" i t d. Każdy inteligentny aktor musi być 
innym w każdej roli, musi każdą rolę według wska- 
zówek autora wyposażać w odrębne cechy indywi- 
dualne i cechy te zestroić jednolicie i przystosować 
do sytuacyi. Chcąc po dawnemu wyrazić to, czego 
się od każdego aktora ma dzisiaj wymagać, nale- 
żałoby powiedzieć, że aktor każdą rolę powinien 
traktować charakterystycznie, wszystko jedno, czy 
to rola amanta, czy ojca, czy bogacza, czy dziada, 
Pewne dystynkcye dopuszczalne są tylko o tyle, 
o ile np. podeszły wiek aktora nie kwalifikuje go 
do grania młodzienieszków, albo zbytnia tusza 
aktorki nie pozwala jej grać roli eterycznego dzie- 
wozątka itp. Po za tem tylko podrzędni aktorowie 
przystają dokładne do poszczególnych formulek. 

P. Zawadzki grał rołę woźnicy Hensziu cha- 
rakterystycznie i to w najlepszem tego słowa zna- 
czeniu. Co prawda, już w fizycznych swoich wa- 
runkach miał p. Zawadzki gotowy podkład dla tej 
roli. Okazały wzrost, związana z tem pewna 
ociężałość ruchów i potężny gruby głos nadawały 
Bię wybornie do przedstawienia niemieckiego chłopa, 
olbrzyma, ociężałego zarówno w ruchach, jak w 
myśleniu i w mowie, 

Zarauz w pierwszym akcie dał p. Zawadzki 
całe tło psychiczne Henszla: prostoduszność i nie- 
poradność wobec wypadków, które go zaskakują 
niespodzianie. Najlepiej wypadły przysięga, złożona 
umierejącej żonie, kłótnia z drugą żoną, scena bój- 
ki w karczmie i cały akt piąty w domu, kiedy to 
się Henszlowi marzy, że widzi żonę umarłą i w 
zdradzie nowej żony upatruje karę za niedotrzyma- 
nie przysięgi, Wszystkie te sceny utrzymane przez 
cały czas w tonie, były doskonałym obrazem tego, 
jak taka natura, jak wożnica Henszel, pasuje si 
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EA z pomocą tam, gdzie się rozchodzi o podnie- 
sienie chwały Bożej, dobra kraju, uratowanie naro- 
| dowej pamiątki i zbawiennego pożytku ludzkości. 
W poczuciu więc najgłębszaj wdzięczności za łaska- 
wie dotąd cfiarowane datki, wskutek naszej ode- 
zwy z miesiąca czerwca, ośmielamy się wyszczegól- 
nić je, a mianowicie: JE, biskup tarnowski Ignacy 
Łobos 10 zł., pp. Karol Caliga z Głęboki 5, Marya 
Podlewska z Ostałowie 2, N. N. z Krosna 1, Mo- 
czydłowski z Załucza 1, A, Gawlikowski ze Lwowa 
1, K. M. Walterowie z Krościenka 1, ks. E. B. ze 
Lwow. 10, Wanda Sadler z Dubiecka 2, ks, M. Sos 
z Targowisk 5, ks. Bobek z Kleczy 2, J. Piasecki 
i J. Fryt z Wieliczki 2, Anna Giełdanowska z Wie- 
dnia 1, J. S. K. ze Lwowa 5, E. Górski z Grybo- 
wa 5, Franciszek Fafuła z Sąsiadowie 5, Podwy- 
Szyńska z Paryża 10, A. I. z Krakowa 1, Medy- 
cki z Tarnopola 1:50, Jan Zółkiewicz, strażnik ko- 
lejowy z Ottynii 5, Studzieniczka ze Skal tu 1 zł. 
Wszystkim dotychczasowym łaskawym ofiarodawcom 
serdeczne od nas: „Bóg zapłać!” 

W tym roku pokryto już wprawdzie cały ko- 
ściół i klasztór trwałą. najlepszą dachówką, aby jak 
najrychlej zabezpieczyć rozpadające się mury od 
grożącej ruiny, al: uskutecaniono to w ten sposób 
że materyał potrzebny wzięto przeważnie na kre- 
dyt, a robotnika opłacano z wpływających szczu- 
płych kollekt i powyż wymienionych datków. Nad- 
to sam Konwent od ust sobie odejmuje, by wspól- 
nie z ofiarnością publiczną dźwigać kościół i kla- 
sztor, tę historyczną i narodową pamiątkę fundacyi 
sławnych w dziejach Herburtów, od upadku i za 
głady. e 

Według obliczenia rzeczoznawców, t. j. techni- 
ków i inżynierów, cała gruntowna restauracya ko- 
sztować będzie od 20 do 22 tysięcy reńskich, chcąc 
te święte i drogie dla polskich serc zabytki staro- 
Żytności podnieść do dawnej świetności. Niestety, 
choćby Konwent nasz przez długie lata dokładał 
wszelkich sił swoich, mimo to w żaden sposób nie 
podoła sam tak wielkiemu, przedsięwziętemu dziełu 
zbożnemu, a restauracya, jak każdy na miejscu 
przekonać się może, nie ścierpi długiej zwłoki, 
i domaga się ciągłego, rychłego postępu. 

Z tego też powodu, Konwent OO. Karmelitów 
zmuszony jest odezwać się znowu tą drogą a uprzej- 
mą prośbą do wszystkich pobożnych serc, a w szcze- 
gólności do Ojców 1 Matek, dla których dobro i bo- 
gobojne wychowanie swych dziatek, bez wątpienia 
jest najgorętszem Życzeniem, a którzy u Boga po- 
trzebnych do tego łask, zaś u św. Anny osobliwszej 
opieki i pomocy uprosićby sobie pragnęli, iżby 
Konwentowi pospieszyli z łąskawem, dalszem wspar- 
ciom na tak szlachetny cel. 

Wszelkie datki przyjmuje z największą wdzię- 
cznością niżej podpisany przełożony Konwentu OO. 
Karmelitów w Sąsiadowicach, poczta Felsztyn. 

Niech Bóg nieprzebrany w Swojem miłosier- 
dziu będzie obfitą zapłatą wszystkim łaskawym ofia- 
rodawcom, a klasztor sąsiadowicki OO. Karmelitów 
jak dotąd, modli się codziennie i we wszystkich 
Mszach św. poleca gorąco Najwyższemi:, swoich do- 
brodziejów, tak też i nadal o Nich nigdy nie za- 
pomni. Sgsiadowice 3 października 1899, 

O. Maksymilian Kopytowski, przeor OO. Kar- 
melitów i administrator parafii w BSasiadowicach, 
poczta Felsztyn, 
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Sport 
| Wyścigi konne w Budapesgcie. - Zjazd jesienny. 
„ Dzień trzeci 28 września. Handicap paździer- 
nikowy; nagroda 10.000 k. zwycięzcy, 1.500 k. 
| drugiemu koniowi; meta 1600 mtr. Zapisano koni 
32, biegało 9. Br.J. Harkavyi'ego 4-1. „Jablanica“ 
po Kegy-ur od Jane Schore (54 kg.) 1, p. A. Dre- 
hera 4-1. „Gagerl* (58 kg.) 2, Totalizator 20 : 5. 
! — Nagroda rządowa dla koni dwuletnich ; 7000 k. 


| zwycięzcy, 800 k drugiemu koniowi; meta 1000 
; mtr. Zapisano koni 11, biegało 6. P. Drehera „Ca- 
| po Gallo" po Galaor od Capua 1, br. J. Harka- 
nyiego „Enzio* 2. Totalizator 9 : 5, 

| Dzień czwarty 80 września, St. Leger, 60.000 
k. zwycięzcy, 8000 k. drugiemn koniowi; dla koni 
trzyletnich; meta 2800 mtr. Zapisano koni 174, 
i biegało 8. P. A. Drehera „Per-Butters* po Gaga 
|od Peeress 1, br. H. Kónigswartera „Bonvivant* 2 
za or 24 : 5. 

| Dzień piąty 1 pażdziernika. Nagroda rządowa 
| 5000 k. zwycięscy,600 k. drugiemu koniowi; meta 
| 2800 mr. Zapisano koni 9%b'egały 4. P. C. Wooda 
4-1. „Zaszłos* po Fenek od Tartan Banner 1, br. 
arkiri 4-1, „Vivo“ 2. Totalizator 7 : 5. — 
Nagroda Hatvan 10.000 k. zwycięzcy, 1.500 k. 
Fi 7 koniowi; dla koni dwuletnich; meta 


11000 mtr. Zapisano koni 16, biegało 5. Hr. T. Fe- 


ze swoim losem. Do szczegółów bardzo dobrych | steticsa „Attila“ po Culloden od Addy 1, hr. T. 


należało np. powłóczenie nogami, jakby przygnębio- 
nemu  Henszlowi ciężyło jego własne olbrzymie 
ciało. Następnie kiedy w karczmie chwyta Henszel 
szwagra za rękę i trzyma go, aby zaczekał aż 
przyjdzie Henszlowa, której ten szwagier do ócz 


Andrassy'ego „Lili“ 2, Totalizator 10 : 5 


Część ekonomiczna. 


, $ Wiedeń 10 października. Na wczorajszy targ 


ma powiedzieć swoje podejrzenia, to widać w nim , zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5285 sztuk; 
całą głuchą zawziętość rozjuszonego podejrzeniem | w tej sumie było z Galicyi 372, z Bukowiny 12. 
olbrzyma. W akcie piątym bardzo dobrze pomyśla- | Przebieg targu ożywiony. Ceny podniosły się o 1 zł. 


| Praga 10 października. Zgromadzenie mę- 
'żów zaufania stronnictwa młodoczeskiego, za- 
| twierdziło uchwałę posłów młodoczeskich o 
przejście do stanowczej opozycyi przeciw rzą- 
dowi, pozostawiając ich uznaniu sposób, sto- 
pień i taktykę tej opozycy!. „Zgromadzenie 
uznało dalej potrzebę utrzymania solidarności 
prawicy (a więc nie ma opozycyi Przyp. Red. 
Przeglądu) i upoważniło komitet wykonawozy 
stronnictwa do odpowiedniego zorganizowania 
ruchu opozycyjnego wśród narodu. Zarazem 
przyjęto do wiadomości, że młodoczesey posło- 
wie do rady państwa oświadczyli gotowość 
złożenia mandatów i upoważniono kofnitet wy- 
konawczy do oznaczenia czasu, w którym to 
złożenie mandatów ma nastąpić. 

Budapeszt 10 października. Przedłożony 
na wczorajszem posiedzeniu sejmu preliminarz 
budżetu na rok 1900 objaśniał minister skarbu 
Lukacs, w długim wywodzie. Minister zape- 
wnił, że rząd jest zdecydowany w tej samej 
mierze co dotychczas a nawet jeszcze więcej 
popierać rozwój życia ekonomicznego na Wę- 
grzech. Wbrew niekorzystnym wieściom stwier- 
dza minister, że podstawy ekonomicznego ży- 
cia Węgier są zdrowe i zdolne do rozwoju. 
„Nie mamy — mówi minister — żadnego po- 
wodu oddawać się zwątpieniu i tració odwagi“. 
(Zywe oklaski), 

Praga 10 października. Nowo mianowany 
arcybiskup praski ks. Skrbensky przybył tu 
wczoraj po południu. , , 

Budapeszt 10 października. Między wnio 
skami, które wpłynęły podczas wczorajszego 
posiedzenia sejmu do prezydyum znajduje się 
także wniosek o polecenie rządowi, aby na 
koszt państwa węgierskiego zakupił ów hotel 
w Genewie, w którym śp. Cesarzowa i Królo- 
wa przeżyła ostatnie dni swoje. kc: 

Robotnicy socyalistyczni urządzili wczo- 
raj demonstracyjną przechadzkę po ulicy An- 
drassy'ego, na rzecz powszechnego prawa wy- 
borczego, przyczem jednak nie przyszło do ża- 
dnego wypadku. a 

„ Praga 10 października. Wczoraj odbyło 
się tu posiedzenie komitetu wykonawczego 
wierno konstytucyjnej wielkiej własności. 

Licznie zebrani członkowie zgromadzenia 
obradowali pod przewodnictwem hr. Oswalda 
Thuna nad obecną sytuacyą polityczną. 

Grac 10 października. Ks. Alfred Liech- 
tenstein złożył mandat posła do sejmu sty- 
ryjskiego. 

Moskwa 10 pażdziernika. Burza zrządziła 
na liniach kolei Mikołajewskiej, łączącej Mo- 
skwę z Petersburgiem wielkie spustoszenia i 
przerwała w wielu miejscach komunikacyę. 

Berlin 10 października. Kanclerz ks. Ho- 
henlohe z powodu przeziębienia nie wychodzi 
z domu. - 

. Petersburg 10 października. Według do- 
niesienia śmięndzkich dzienników oddział pra- 
sowy przy finlandzkim senacie w Petersburgu 
zażądał wytoczenia śledztwa sądowego urzędo- 
wi prasowemu finlandzkiemu z powodu, że to- 
leruje rozszerzanie szkodliwych książek, dru- 
kowanych w języku finlandzkim. 

Londyn 10 października. Generał Buller, 
główno - komenderujący armii skoncentrowanej 
w Afryce południowej udaje się dnia 14 b. m. 
wraz z swoim sztabem do Afryki południowej. 

D'Urban 10 października. Do portu tutej- 
szego zawinęło pięć angielskich parowców trans- 
portowych, zapełnionych wojskiem. 

Yokohama 10 października. 4 powodu spa- 
dnięcia całego pociągu kolejowego do rzeki — 
50 osób poniosło śmierć. Bliższych szczegółów 
katastrofy brak. 

Wiedeń 10 października. Burmistrz miasta 
dr. Lueger i poseł hr. Stürgkh, konferowałi 
dziś przedpołudniem z prezesem gabinetu hr. 
Clary'm. 


A Ea) 
HOTEL FRANCUSKI 
Imdwika Stadtmiillera, 

Przyjechali dnia 10 października, P, Lekczyń- 
ski z Remenowa. F. Sozański z Kornalowie. E. 
Martynowiez z Wołynia. Gottlebowie Haszlakiewicze 
z Liwczy. E, Loeschner z Pragi, A. Lehmann z 
Podhajec. J. Dótz z W. Neustadt. K, Reinhardt, 
M. Schwarz z Wiednia. K. Małecki z Tarnopola. 
Kapitan Wodiczka z Tarnowa. 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restanracya i kawiarnia) 
Lwów —- ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 10 października. Hr. Jabło- 
nowski z Popowiec. A. Brandau z Düsseldorfu. 
A. Bourdon z Moskwy Hr. J. Potocki z Rymano- 
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Lwów 10 pażdziernika. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 209:00 do 211100 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 zł w. a. 218'00 do 381-00. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 357,-- do 367 —. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. a. —— do ——. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248— do 253'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 197-0u do 200'0u 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110'-- do 110*70 
4 i pół proc. los, w 50 łat 9870 do 9940, 4 proc. los. 
w 6U lat 9400 do 9470. Banku kraj, 4 i pół proe los w 
61 lat 99.80 do 100:00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96:50 do 97:20. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
zya) 9600 do 9670, 4 proc. los w 41 i pół latach 96-00 
do 9670, 4 proc. los w 56 lat 92.30 do 93-00, . 

Obligi za 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96-00 do 96:70. Bukowinskiego fund. gropin. 6 proe 101.20 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LMI emisyi) 101:50 do 
000:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 20V koron 97:00 do 97:70. Pozyczki kraj. 6 proc. 103-068 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.30 do 95:00, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roka 9230 do 93/00. 

Mienety. Dukat cesarski 567 do 5777. Napoleon- 
dor 955 do 9:65. Rubel rosyjski papierowy 12800 do 
12900. 100 marek niemieckich 56'90 do 59 20. 
EE E A 

Wiedeń 10 października. (Geida towaro- 
wau). ©ukier surowy 1205. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus 19 8u. Tendencya silna. 

Berlin 10 października. (Zamknięcie gieł- 
„ Banknoty austryaokie 16940. Spirytus 
43:60. 

Paryż 10 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). 'Lrzypruueuiowa renta 10050. Mąka 
(„Fleur de Paris“) 26.50. A 

Frankfurt 10 pażdziernika. (Wozorajsza 
gieida wieczorna). kredyty austrysckie 226-80; 
«clej państwowa 141'60; slpimy 00:00; discon- 
to 19U'80; laura OOU CO. 

Wiedeń 10 października. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na jesien 050—8'6l, na wiosnę 8'82— 
663 zyto um jesien 69/—6'98, na wiosnę 
1'8%—0'86; kukurudza na wrzesień-paździer- 
nik 6'63—666; na maj-czerwiec 1900 r. 6'42— 
648; owies ua jesien 622—623, na wio- 
snę 0'66—6 67; rzepak ua wrzesien-październik 
1460—1%:70, na styczeń-luty 1900 r. U000; olej 
rzepakowy ua styczeń-kw.ecień 32—34. Ten- 
aencya: spokojna. Pogoda: piękna. 

Budaposzi LUpaździernika. (ułiełda zbożo- 
wa). Pszenica ue paźuziernik OŻU—S2I, na 
kwiecień 19UU r. 8.6/—8'68, żyto na paździer- 
wk 6602—654, na kwiecien LYUU r. 6'35—0'90 ; 
owies na pazdziernik 495—496, na kwiecień 
1900 r. 6':36—6'3/; kukurudza aa na maj r. LYUU 
0'12—6'14, rzepak na sierpien 1900 r. 11:30— 
l%—, Uteruy na pszenioę dostateczne. Uhęć 
ku, sa słaba. [endencya: słaba. Pogoda: piękna: 
2 oma ai NUCIE TCO W A A 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


Pociąg _ 


posp. | osob. 
przych. o gods. 


Do Lwowa s: 


M - 12'10 jj Skolego, Stryja, Katuse £ Bo mia. - 

m 12-30 Czerniowiec (Bukaresztu) ! Siablaławowa. 

E +] - | krakowa (Borilne, Wrocławia, Wiednia, OE: 
305 Bł Podwołoorysk, Grzymalowa, Kotowy, Tarzopola, 


na Podzamcze. 

3-30 |] Podwołoczysk, Grzypałewa, Kesowy, Tarnopola, 
na dworzec główny. 

6:00 S Erazowa (Wiednia), Bambera, Sanoka 


a 
"10 Ozermiowiec (Ickan, Gatacu, Jass), Stanlilawow.. 
6'50f Ermuchowie, tylko 94 7maja do 10 września włączyle. 
710k Zimnej Wody tylko od 7 maja ds 10 wrzusula włącznie, 
7-40] Janowa. 
1.55] Ławocznago (Poztu), Kałuma, Chyrowa, Stryja 
1.4A] Tarnopola, Brodów na Podzamese. 
8:05] Tarnopola, Brodów na dworseo główny. 
8:15] Sokala | awy ruskiej. 
9-00] Krakowa (Wiednia, Warszawy, Orłowa | Pertu 
przez Przemyśńł, 
11'15] Jarosławia i Lubaczowa, 
| 11-55] Stanisławowa (Kerlsmesd, Kosowy). 
1:01] Janowa. 


- Krakowa (Wiedala, Berlina, Wrootawia), Sanoka. 
140] Skolego, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a z Lawo- 
cznego tylko od 1 lipoa do 15 września. p 
1'50 Jckan (Bukaresztu, Gałacu, Jasa), Bniatyna, Btani- 
aławowa. 
2:20 Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
alatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
235 Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy), Grzymałowa, Hu- 
aiatyna, Taraopola, Brodów na dw. główny. 
515] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko. 
zowy, Brodów) na Padzamoze. 
540] Fodwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko: 
zowy, Brodów) na dworzec główny. 
5:55] Bokala, Belrca i Lnbaczowa. 
b 0 10 N Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwado- 
wa, Sambora, Chyrowa. 
6-20 Mł Ichan, Snczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, 
Halicza. u 
1.58 W Janowa od 1 do 31 maja I od 16 do 30 września 
oodziennia, a od 1 czerwca do 15 września 
tylko w niedziele i święta. 
B-15 g Srzuchowie od 7 maja do 30 czerwca 1 od 16 sier- 
3 pnia do 10 września włącznie codziennie. 
i - 8-34 R Brzuchowie od 1 lipca do 15 wrzesnia „codziennie, 
i Bas) - E Ernkowa (Wiednia, Berlina, Wrocławin), Lubaczo- 
wa, Sanoka, Pesztu. sa 
9-71 E Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włącznie. 
9:55] Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Jasła, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu. 4 
10-10 $ ckan (Bukaresztu, JARE; Gałacu), Suczawy, Kozo- 
wy, Podwysokiego. Ą 
10-08 [jj Fodwołoczysk (Kijowa, Odeszy), Brodów, Kopy 
czyniec) na Podzamcze. p 
10:25 |] Fodwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy 


czyniec na dworzec główny. 
10-30 W Ławocznego (Paszta), Chyrowa. 


Że Lwowa do; 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berilna). 


nəm było ustawiczne patrzenie w miejsce, na któ- 
rem stało łóżko nieboszezki żony, wywierające wra- 
żenie wprost straszne, jak również nagły skok do 
szuflady po nóż, lub błędne chodzenie po izbie tam 
i nazad bez widocznego celu. Niepotrzebnie naszem 
zdaniem mazurował z krakowska p. Zawadzki, co 
wobec nazwisk niemieckich raziło jako cecha zbyt 
odmiennie lokalna. Grube myśli chłopskie w gru- 
bych słowach wymawiane grubo z chłopska odda- 
łyby dostatecznie ludowy charakter dyalogu. Samo 
akcentowanie myśli i ich podkreślanie było bardzo 
dobre i dawało w połączeniu z gestykulacyą i mi- 
miką doskonały obraz powolności i braku zdecydo- 
wania myśli chłopskiej. Słowem, wyjąwszy akcent 
mazurski, wszystko było tak dobrem, że scena 
lwowska może być szczęśli 4 z pozyskania takiej 
siły, jaka się nam wczoraj w panu Zawadzkim 
przedstawiła, . ŚW. 

* alris“ Nr. 20 — organ Koła literacko - arty- 
stycznego we Lwowie — opuścił już prasy drukar- 
skie i zawiera prace: dra Barwińskiego, W. Cza- 
pelskiego, St, Niewiadomskiego, A. Nowaczyńskie- 
go, Rodocia, M, Rollego, St. Schniir-Pepłowskiego, 
Jana Stelli- Sawickiego i Jana Zacharyasiewicza. 
Numer zdobią portrety śp. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego i Władysława Wankiego, tudzież repro- 
dukcya kompozycyi tego ostatniego p. t. „Marabut 
myśliciel". 


U 


Głosy publiczności. 


W czerwcu b. r. ośmielił się podpisany prze- 
łożony klasztoru 00. Karmelitów i administrator 
parafii w Sąsiądowicach podnieść błagalną prośbę 
w kilku naszych dziennikach krajowych do ofiar- 
ności wszystkich serc katolickich, by zZz najmniej- 
szym bodaj datkiem raczyły łaskawie pospieszyć 
na pomoc konwentowi naszemu, a przez to dopo- 
módz mu w przedsięwziętej restauracyi parafialnego 
kościoła pod wezwaniem św. Anny, Orsz klasztoru. 
Jakoż nieśmiała wprawdzie, ale z ufnością przed- 
stawiona prośba naszą znalazła chętny oddźwięk 


(Z całego spędu zostało niesprzedanych 29 sztuk, 


Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 86 sztuk 
i po 27—31 zł, 115 sztuk po 82—34, 68 sztuk 
po 35 — 37, 15 sztuk po '42 zł, licząc za 


„centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
| bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 34 zł, 
krowy podtuczone po 26—81 zł, bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł także za centnar metry- 
omy żywej wagi. 

„ “ Chmiel. Posledni gatunek tegorocznego chmie- 
lu wstrzymuje browary od gromadzenia zapasów; 
| zakupna wystarozają zaledwie na bieżące potrzeby. 
| Popyt JeBt zatem mało ożywiony i przypuszczać 
PH, że tak trwać będzie do końca kampanii i że 
browary bez zapasów wejdą w kampanię przyszło- 
roczną. Za chmiel nasz płacą 25—35 zł, zatecki 
notują po 50 zł. Dom dla eiemian. 

* Z kolei, Ruch towarów z wyładowaniem na 
Łabę. Taryfa dla Galicyi i Bukowiny z dnia 1 
waja 1897. Z ważnością od 1 pażdziernika wchodzi 
w życie dodatek II do taryfy i dodatek I do przo- 
pisów dotyczących się dróg wskazanych. 


RAPERA RIZR a 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


Wiedeń 10 października. Wiener Ztg. ogła- 
sza odręczne pismo cesarskie do prezydenta 
ministrów hr. Clary'ego, w którem Cesarz 
zarządza zamknięcie 15-tej sesyi 
Rady państwa. 

. Arcyksiężna Marya Walerya powiła wczo- 
raj po południu w Wallsee szczęśliwie syna. 

Warszawa 10 października. Na staoyi Ru- 
|da na linii kolei warszawsko-wiedeńskiej zde- 

rzył się pociąg osobowy z lokomotywą rezer- 
wową. Obie lokomotywy i kilka wagonów zo- 
stało potrzaskanych, przyczem kilka osób do- 
znało ciężkich, a wiele lekkich obrażeń. 

|,. „Gradyska 10 października. W miejscowo- 
psa Farra odbyło się wczoraj uroczyste odsło- 


nięcie marmurowego posągu Cesarza Francisz- 
:ka Józefą. 
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> i z ý A m 
wa. E. Preigach z Kijowa. B. Niedzielski z Brusna. 2.36 M ickao (Hukarosztu, Constancy}. SE Sa 
J M K: Ż Gab. lski a ko JĄ Krakowa (Wiednia, Wroelawis, Berlina), Ghyrows, 
. Meszaros z Krosna. 4. Wabryelski z Krakowa. | | Sambora, Mez0-Laborcz (Pesztu), Proog = 
. fi i y rzez rzemyśi. 
S. Romocki z Warszawy. Hr. J. Plater z Pozna- | É a i E , 
nia. J. Skarbek-Borowski z Hurki, e Klinger z 3 5-50 MÅ Brzuchowic od 7 maja do 10 wrzesuła włącznie. 
Wiednia. W. Jędrzejowicz z Czudca. E. Thorn z BREJA a wocrnego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 
R © ki > > 6-15] Podwołoczysk (Kljowa, Odessy), Brodów, ozowy 
Konstantynopola. Hr. F. Czosnowski z Ożomii, i ara W ET, 
6:305 Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy. 
Weg DATIN ST E TE EEE 6'20] Podwołoczyak (Kijowa, Odeasy), Brodów, Eozow) 
g dworca Podzamcze. 
INA. D ESŁLŁ.A u E i r ‘dnia, Wrocławia, Berlina), Luba- 
AA . 8:20 Eraskowa (Wiednia, Ą y 
. : i P R czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też zia, NOE ai) Oky as 
n ` . . A . = , Krakowa (Wiednia A? y rowa, Stróżege. 
ona na siebie za DIĄ żadnej odpowiedzialności. s kolego: Barea, Borysławia, ! Obyrowa tdd Lawo- 
cznego od 1 lipca do 15 września. 
. . k -958 Janowa. 
Przeniosłem mój a 3% VPodwołoczysk, Brodów, Kopyczynlec, Husiatyna, 
INSTYTUT DENTYSTYCZNY Kozowy, Grzynałowa z dworca głównego. 
F e 9-453 ckan, Radoriec, Sucząwy. 
2 al. Hetmańskiej 6 na ul. Kopernika 4, napr ze- ` 9-53 Poðwolozysk, Brodów, Kopyezyniec Mron 4 
ciwko Wnego Mikolascha 4 ozowy, Grzymałowa z dworca Podzamcze. | 
i i ie i `: 18'10] Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala 1 Lubaczowa. 
1 wykonuję płombowanie i OWAD bez bolu, sztuczne zęby 12-56] Janowa od Da p 15 września włącznie tylka 
sposobem wiedeńskim po zniżonej cenie, naprawę złamanych a eE pen święta. oa "1: g 
jmuje i A am j 1:55) Podwołoczysk (Kijowa easy), Brodów z dw. gi. 
szczęk Ae e L poczta, nadto leczę choroby i y Ustnej, £:08 - Podwotoczyak (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzamcze 
nosa, gardła i A Instytut OWA WIKTOR 2-15] Brznchowić tylko od 7 maja do 10 września wła | 
r. dentysta ad 9 cznie w niedziele i święta. s i 
c i p y 2:43 Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatena, 
Wszelkie kupony 3:55 Krakowa O 22 Berhna), Lubacze- 
4 wa, Jaała, abówki. b Ą 
3:05] Stryja. (Bkolego tylke od i maja do 30 września 
WY WY t ie). 
- yloso TE paP iery = 3:15 fanowa GRA maja do 30 września włącznie. 
Yy iowvv * ; Wody tylko od 7 maja do 10 września wt. 
arto$ŚG1O . e . 32 e ak lo od 7 mają do 10 września wł. 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 5-85] Jarosławia. i 
F 5-2 10M] Stanisławowa. 
4 s i za £ Wiedni Wrocławia, Berlina. Warsza- 
Kan tor w ym ny ca E ay). Mazi RA (Pesztu); Orłowa SH Tar- 
j d 15 czerwca do 15 września wiącenie. 
e. k. HELG gal. akoyjnego «50H EA ad 1 czerwca do 15 września włącznie tylko 
-4 i w dnie powazednie. Ę 4 
é j ] 0 eczne 7.00 |Ą Ławocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuszaj. 
a e 7:10 Bokala | Rawy ruskiej. 
9-20 $ Tarnopola r dworca głównego. 
z = = 42 BI tamozs. 
4 Paa TE r Te | 1 Podaziernika do d0kwiętnin włęcznie. 
8-35 W Janowa od 1 36 31 maja i od 16 do 30 września 
R ie codziennie. 3 
4 Założony w roku 1853. 9-10 INCH A PW do 15 września wiącznie 
: o zie . 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY $ kadi Ickan, Hustatyns, „a Szeparowiec - Kniaź- 
. „ Rowosiellcy. 
pod firma $ f 10-50 IM miekka (Wiedkia, Warszawy), Chyrowa, Bambo- 
4 rą SANOKA; Rymanowa, Iwonicza. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 1110 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
k Grzymałowa z dworca głównego. 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1 11-32 É Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husłatyna, 


; Grzymałowa z Podsamcra. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe 1 monety. 

Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 


numerata roczna ki 170 we Lwowie, zł. 1'80 na 


| prowincyi. 


Uwaga. Czas środkowo -europejski różni się 
od czasu - aw o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim = 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5'59 rano 
objęte są tłustemmi ramkami. Biuro informacyjne 
ck, kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie 
ja wyjaśnień w sprawac _ kolejowych , OE 
wszełkiego redzaju bilety jazdy i reskłady jazdy, 

owy. 
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OFĘTANI 
POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Dokończenie). 

—— Jeżeli nie wyprawisz go, to wstanę i po- 
wiem mu, by wyszedł i nigdy nie pokazał mi 
się ną oczy... 

— Poczekaj — rzekł z rezygnacyą poddając 
się jej woli. 

Złożył jej ręce na kołdrze, wstał i pəd- 
szedł do margrabiego. 

Blanka nie spuszczała z niego oczu, jak 
gdyby słyszała co pocichu mówił do jej ojca. 

Amati z całą delikatnością, głosem drżą- 
cym oświadczył margrabiemu, że zapalenie 
mózgu jest chorobą straszną: pali mózg, rwie 
nerwy, wywołuje nieprzytomne bredzenie przez 
wiele dni z rzędu, gniew nieustanny, do- 
chodzący do wściekłości; że Marya Blanka 
jest właśnie w takim stanie, iż nie może 
znosić w swym pokoju obecności osoby in- 
nej — więc, jeżeli kocha swą córkę i chce 
jej oszczędzić paroksyzmu wściekłości, niech 
ulituje się nad nią i wyjdzie do drugiego 
pokoju. 

— Czy moja córka powiedziała to panu ? — 
zapytał starzec namarszczywszy brwi. 

— o miedzialay j 

— Nie chce nikogo w swym pokoju? — py- 
tal dalej. n Ga Ę 

— Nikogo. 

— I pana? 

— Pragnie bym pozostał. 

— Więc wypędza mnie ? — krzyknął z wście- 
kłością. 

— Na miłosć Boga margrabio, nie unoś się, 
miej litość nad swoją chorą córką, nad sobą, 
nademną ! 


GS AAKO 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


Boże zbaw Polskę! 


„raj“ | 


najlepsza TURIKEA i bibułki w książeczkach 


Institutriee frangaise prendrait des 
legons en chanye de 
Bureau Plohn, Lwów, 


— Nie odejdę stąd, jeżeli nie powie mi tego 
sama. Blanko ! — zawołał Cavalcanti podchodząc 
do niej — Czy to prawda, że chcesz, bym wy- 
szedł z twego pokoju? Nie wierzę temu czło- 
wiekowi; oświadcz mi to sama. 

— Prawda! — potwierdziła głosem stano- 
wczym, patrząc na swego ojca. 

Margrabia spuścił powieki na załzawione 
oczy, pochylił głowę na piersi i zwyciężony 
niaubłaganą karą, wymierzoną przez córkę ko- 
nającą, wyszedł z pokoju. 

Zgarbiony i złamany, jak gdyby miał sto 
lat, Formosa powlókł się do dawnego gabine- 
tu swego, posiadającego dzisiaj jeden stół sta- 
ry i krzesło nadłamane. 

Siadł na niem i ująwszy głowę w dłonie, 
pogrążył się w bolesnej zadumie. 

4 pokoju córki od czasu do czasu docho- 
dził go jej głos, wołający : 
Nie chcę umierać! nie chcę umierać! 
ocal mnie! Mam zaledwie lat dwadzieścia... nie 
chcę umierać ! 

Ten głos i słowa rozpaczliwe, wygłaszane 
w gorączce, podobne do skargi i przekleństwa, 
sprawiały na ojcu wrażenie okrutne. 

Nie miał siły opuścić domu i zginąć sa- 
motnie, przez nikogo nie żałowany, jak ró- 
wnież nie miał odwagi udać się do umierającej 
córki, gdyż wypędziła go i zatrzymała tylko 
jedynego człewieka, którego kochała. 

— Nie chcę umierać drogi mój! — powta- 
rzała Blanka à 

Margrabia słyszał krzątanie się leka- 
rza, usiłującego ocalić Blankę, wydawane po- 
śpiesznie rozkazy, kroki Jana i osób innych. 

Tylko on nie miał prawa wejść i dowie- 
dzieć się o stanie chorej... 

Wszyscy o nim zapomnieli, jak gdyby 
zmarł oddawna, jak gdyby margrabia Caval- 
canti nie istniał nigdy. 

Czyż nie l piej umrzeć, niż być tak o- 
puszczonym ? 


PSZEGLĄD « dnia 11 października 1829. 


— To kara Boża za moje winy! — powta- 
rzał sobie. 

Podchodził do drzwi i nadsłuchiwał, lecz 
słyszał tylko szepty służby, pomocnika doktora 
Amati i rozdzierający serce głos: 

— Nie chcę umierać! nie cheę umierać! 
Ocal mnie! 

Oparłszy głowę na rękach, Formosa zdrze- 
mnął się nad ranem, lecz i we śnie słyszał o- 
kropne słowa córki. 

Był już dzień, gdy Jan przyniósł fili- 
żankę kawy i obudził go. 

Margrabia, wypędzony z pokoju córki, nie 
miał odwagi zapytać o nią słowami, lecz spoj- 
rzał na służącego tak znacząco, że ten zrozu- 
miał go i odrzekł : 

— Ciągle jednakowo. 

— Więc nawet Amati nie może ocalić mar- 
grabianki ? 

— Stara się. lecz jest zrozpaczony — odrzekł 
ze łzami w oczach. 


* * 


* 

Margrabia Cavalcanti trzy dni i trzy 
noce, przez które trwała agonia Blanki, prze- 
pędził w tym pokoju sam jeden, nie widząc 
łóżka i nie dotykając się przynoszonego mu 
pokarmu. 

Zawsze rumiana, pomimo wieku, 
starca pokryła się barwą fioletową. 

Gdy Jan i Małgorza wchodzili do jego 
pokoju, spoglądał tylko na ich twarze i nie 
zapytywał o nie. 

Alboż nie słyszał rozpaczliwych słów 
córki, iż nie chce umierać w wieku tak mło- 
dym... alboż do uszu jego nie dochodziły jęki 
umierającej ? 

Chwilami znowu ten głos donośny wyda- 
wał „mu się dowodem zasobu sił i gdy na ja- 
kiś czas ustawał, margrabiu wyczekiwał go 
z corąz większym niepokojem. 

Trzeciego dnia, rano, nowe wrażenie wy- 


twarz 


rwało go z odrętwienia. Chora słabym już gło- 
sem zaczęła przyzywać swą matkę i prosić, by 
ratowała ją od śmierci... 

Po takich prośbach następowały pausy 
milczenia. 

Wtedy ojciec powstawał przerażony i 
znowu drżał, gdy konająca, jęcząc, powtarzała 
głosem słabym : 

— Mamo, ja nie chcę umierać... Mamo ocal 


mnie... 


* * 


* 


Około godziny drugiej nad ranem mar- 
grabia zasnął, siedząc przy małym stoliku. 

Nie wiedział jak długo spał, lecz gdy się 
przebudził, panowała cisza tak głęboka, iż prze- 
straszył się bardzo. 

Wytężył słuch, by usłyszeć głos wypra- 
szający się od śmierei, lecz mieszkanie zale- 
gało milczenie grobowe. 

Rachował czas 
świecy... 

Nagle ogarnął go przestrach niezmierny. 
Zwrócił wzrok ku drzwiom i spostrzegł bladą 
twarz obserwującej go Małgorzaty. 

Domyślił się wszystkiego, mimo to zapy- 
tał machinalaie : 


w miarę ubywania 


— Jak się ma margrabianka ? 
— Dobrze — zdławionym głosem odrzekła 
staruszka. 


— O której skończyła ? 
— Przed godziną. 

— Nie wzywała mnie ? 
— Nie. 

Chciał powstać, lecz nia zdołał. Zdawało 
mu się, że umrze natychmiast na tem krześle, 
skoro istoty dwudziestoletnie umierają wcze- 
śniej, niż starcy sześćdziesięcioletni. 

Wszedł doktór Amati. Zmieniony był 
niezmiernie, śmiertelne przygnębienie zniszczy- 
ło w nim wszystką energię fizyczną i moral- 


z własnych funduszów. 


[entretien Sadr. 


Prześliczna chromolitografia na kar 
tonie, wielkości **,, cntmtr, przedstawia 
jaca Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Litwy i Rus w bardzo 
wiernem wykonanin. — Na odwrotne, stro 


uraz wszelką 


przez władze dochowną. czynsz 


Cena egzemplarza 4 gr., tuziną 4 kor. 


Nakład księgarni katolickiej 


Dra WLAD. KIŁKOWOKIEGO 


w Krakowie, 
Fotografia Najśw. M. P. Ostrobramskiej 
(matowa) w małym formacie, na odwro- 
inej stronie Modlitwa za nawrócenie 
nieprzyjaciół Pelski. Cena 30 gr. < 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 gr. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 4 gr 
Modlitwa za naród nasz i braci prześla 
dowanych (300 dni odp.) Cena 4 gr. 


READY e aE 00 mmr raka wami. OPZZ a 


Mieszkania i sklepy 

orane m po L ct. od hoi 

UT Badenich 9 pomieszkania z 
komfortem urządzone od l października 
do wynajęcia 

Skiep od paździerciką do wynajęcia 
M wlamicza 37. x 
Dwa pokoje, spiżarka do wynaje- 
ua. Zyblikiewicza 37. | PSH 

Rydze kiszone, baryłeczki 5 kigr. 
franco wysyła za 3 złr. Julian Markowski 
Uście ruskie. 


Posada ekonoma! œ~ 


w Cebrowie jest do obsadzenia od 1 lute- 
go 1900 ewentualnie wcześniej. Zgłoszenia 
zaopatrzone w odpisy świadectw prosze 
przesyłać pod adresem M. G w Cebrowie 
p. Jezierma, nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi 

Uzdolniony ogrodnik z dobrymi 
świadectwami poszukuje umieszczenia za 
miernem wynag: odzenie r, ale jaku przemy- 
słowice przyjmie i na tantyeme, pod adre- 
sem A. 5. główna poczta Przemyśl, re- 


stanie. eS 
i mloda, inteligentna, która od 
Osoba dłuższego czai zajmuje się 
chorymi, podejmie się pielegnacyi chorych 
także | do zarządu domem. — Wiadomość 
„Zofia” Ajencya dzienników, Pasaż Haus- 
mana 9. ; 
- Pianino fabryki E. A. Albertaj 
Aussig jest do sprzedania. Zyblikiewi- |, 
cza 37, Li p. 


zach oraz 


NN 


W 


"Nmalec pat "uół kilo 3a cet.| Opakowania, wozach | 
y mmen i, warg E EA a | koleją, drogą kołowa i w maięjncw. | 


tylko w handlu Leonarda 
Lwowie, ul. Batorego l. %. 
Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie iwowskiej, cała flaszka 3.50., pół 
. flaszki 1:50, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego %.]: 
Poszukuje się starszego pomoc- 
mika ogrodowego z odpisami swiadeetw 
pod adresem: Zarząd ogrodów w Dukli. 
Bona Niemka jest zaraz do umie- 
szczenia w biurze Zagórskiej, Lwów Cho- 
rążczyzna 7. Ar E 
” Nauczyciel najlepiej pole:ony, z dłu- 
goletnią praktyką przygotowuje uczniów 
szkół średnich, prywatystów do egzami 
nów. Poszukuje posady. M. O Ajencya 
dzienników Lwów, Pasaz Hausmana. — 
Drób rasowy w kilku odmianach ma 
do sprzedania W. Styka, Miskolc, Sze- 
lesgasse 145 Ungarn. 


Szatkownice 
da kapusty (znakomite) 
02 8 4 5 6ciu nołach | 


Pola 


hrząstowski, bandel 
Lwowie, plac Kanitulny 1 (naprzeciw Ka- 
_tedry). Filia: Tarnopol. 


ARTUR KOSGIGKI 
(SZRIUSZ) 

Lwór ulica Zamarstynowska I. 11 (don 
wlasny), ul. Trzeciego Maja liezbą 2, 
poleca wyborny NAWY wprost z Ameryki 
pół kio od 75 ct. Najlepsze herbaty 

pół kilo od 1.50. komisk koracyjn 


Szymona 


Raskaat hclerierzkis pás bi 100. 


Nauczycielki, 
służbę poleca biuro 
reszczyðskiej, Lwów, Batorego 6. 

Kamienica LU lat wolnych, 


nie Modlitwa za Ojczyznę, aprobowanajszkała, pożyczka 10000 zł. na 4//,/p, 
roczny 1.640 zł, pokoje wietkie. 


4 powodu wyjazdu tylko za 17.50 zł. do 
sprzedan'a, Śnopkowska 2 B. I piętro- 


| 

| 

j 

Pierścionki | 

zaręczynowe, obrączki | 
azpiiki ślubne, srebro stolo- 

ws (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaseta 


poólez Jau Jarzyrax% 
jabiier, Lwów, Hota 
Europejski, 


90 a DE a A a 0 A 
ia aa A a y: 
cara iJellinex `. 
' Wiedeń 
Lwów, Jmeciallońska %3. 


Przeprowadzenia 


, w patentowanych, uchylających potrzebę : 


Poplamione! 


Ubrania męskie i suknie dam- 
o złr. 2, 8,350,4, +450 poleca Piotr skie oddaje się jak nowe w pierw- 
żelazny we szym wiedeńskim zakładzie che- 
micznym czyszczenia ubiorów 


Kopernika I. 12. 


j Listy pochwalne z wszelkich 
£ y od é 3 ; 
DeC he” Bewe najlepszy od 1-30 *, sit Stron. PALTA zimowe najgorzej 
spełzłe odnawiamy jak nowe. 


Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


gospodynie į 
We- | 


bony, 


zamie 


wszelkie biżuteryg > 


Qi 
y 


Eesm 


Postanowienia dotychczasowe dotyczące wypowiedzenia wkła- 
dek, wypłaty za eskontom itp. pozostają niezmienione. 
Tarnopol 4 października 1899. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności 


miasta Tarnopola. 


Winogrona kuracyjne 


w koszykach pięciokilowych, 
codziennie świeże 


kilogram 40 ct, polecają 
Musiałowicz i Janik. 


WE LWOWIE. 


YE 


Edmunda Riedla 


wa t.vvwwlą. glag Maryneki IG 


poleca 


HERBATĘ | 


zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł, 1.60 każdej stacyi pocztowej 4 kilogr. 
à Souchong czarna 2—| 
` — zbiórmajowy 3.— Portorico 
$ Kaysow czarna 


Wyszewki herbacia- E 


Wysiewki sajlep- 
szych herbat . 


żę». 
(50 Melange de Lond, 4.— Caylsn zielona  10— , L— 
„ przednia 10.40 ,„ 1.04 

130 „n  „g. ziaro. 10.75 a LF 

a „perłowa 10.75 ,„ 1.08 

1.60|Mocca arab. arom 1095 „ 1.08 

Jawa giota 1875 , im 


Gpuizewawie nie Hegy się. 
Zamówienia z prewincył wysyła się odwrotną pocztą 


REG Poleca się handel SAZIIN Ludwika Stadtmuller 
Ogłoszęnie. 


Począwszy od 10 bież. miesiąca przyjmować będzie Kasa 
oszczędności miasta Tarnopola wkiadki do każdej wysokości i opro- 
` centowywać je po 4'/ę, (Gztery i pół od sta). 
Dotychczasowe 4%, wkładki oprocentowane będą po 4'/, od 
sta począwszy od 1 stycznia 1900 r. 
Podatek rentowy opłacać będzie Kasa oszczędności jak dotąd 


| 


m0, 


rye 


HANDEL HERBATY i KAWY ; 
| 


poleca najlepsze gatunki 

EK A W Y 
smaku  szystym: sromatycmym, 
które rozsyła franko opłacona do 


w woreczku : 
: . B— pół k. —.90 
4.-- Cuba grubo ziarn. 9.50 


C ai san aa ZA WZT 0 


lądem i morzem, 


Gorow : 


Rok założenia i 1836. 


KEXRYK SCHWARZ. 


MAGAZYN 


Towarów Bławatnych i Konfekcyiždamskiej 
w KKAJAOWIE, przy ul. Grodzkiej 1. 13. 


poleca na obecna porę roku: materyały na suknie i okrycia damskie 
w jedwabiu i welnie. Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Chodniki, Fi- 
ranki Przykrycia na stoły i łóżka, Pończochy, Skarpetki i t. d. 


okrycia, 
Skład płótna, bielizny stołowej, szyitingów i barchanów. 


Zamówien'a na konfekcyę damską przyjmuje Magazyn według modeli 
lub żurnali paryskich 1 berlińskich. — Próbki na zadanie opłatnie 


Znakenite scyzeryki, asże ze stal! szwsdz- 


peletoty i kostyumy. 


Weissa, Lwów pystowaj 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


oda Selierskali 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineral- 
nych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisyi prze- 
owarzystwa lekarskiego. 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kasziowi z dobrym skutkiem. 
Cena tlaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece S$. Wewiórskiego. 
K. RZĄCGA i CHMURSKI w KRAKOWIE. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


~ erze, peleryny, 


stęeznemi ratami. 
Ea BRZ 


n 
2 


Sprawa Dreyfusa. 


dywanów, chodników, portyer, firanek, 


: O 
znajduje się w skłądzie dywanów „Au 
Louvre we Lwowie, 
6 albo we Wiedniu, IX Hahngasse Nr 38. 


Drukarnia Narodowa Stanisław. 


WwW 


Ta spo 


CEA 


e Lwowie. 


ną. Po policzkach jego spływały grube kro- 
ple łez. 

Przez chwilę milczeli, poczem margrabia 
zapytał : 

— Bardzo cierpiała ? 

— Strasznie. 

— Nie nie mogło pomódz ? 

— Nic — odrzekł zrozpaczony lekarz, szero- 
ko roztwierając ramiona. 

Z oczu starca nie pociekła ani jedna łza. 

Amati wziął jego rękę, pomógł mu po- 
wstać i poprowadził ku drzwiom. 

— (Chodź pan zobaczyć ją... 

Weszli do pokoju zmarłej. 

Marchesina de Formosa, Blanka Marya 
Cavalcanti leżała na swem małem łóżku bia 
łem, z głową nieco pochyloną na ramię, z wò- 
skową świecą w bezkrwistych, złączonych ró- 
żańcem, palcach. Na zmizerowane jej ciało 
nałożono lekką sukienkę białą. Fioletowe usta 
miała przymknięte, ciemne powieki opuszczo- 
ne. Wydawała się małą, jak dziewczynka 
dorastająca. 

Twarz jej pokrywał wyraz śmierci, uspo- 
kajającej i przebaczającej wszystko, wyraz nie 
pogody, lecz spokoju. 

Amati, nieruchomie stojąc obok margra 
biego na progu i spoglądając na wątłe zeik 
z długiemi splotami czarnemi, jak dziecko nie 
dające się pocieszyć, powtarzał : 

— Potrzeba kwiatów, kwiatów !.. 

Starzec nie słyszał go. Długi czas pa 
trzył na zmarłą córkę; następnie, nie rzekłszy 
ani słowa, nie westchnąwszy .nawet, ukląkł 
na progu i wyciągnął przea siebie ręce, pro 
sząc o przebaczenie, jak król Lear błagał 
o przebaczenie trupa Kordelii .... 


KONIEC. 
"RECT: 


branie i 


u) 


Teb 


DAR: 


Prawdziwe tylko 
z tym znak. ochr. 
Nie spilśni się. 


(przedtem FR MROZIŃSKI) 
we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 7, 


zarekawki czapki, 
najnowsze na wierzchy w najwiekszym wyborze. 
nione tu towary znajdują się na składzie 
gF Ceny umiarkowane stałe. ew 
Do przechowania przyjmuje się futra na LATO. 
Dla P. t Puliczności 


z CZNA S z , 
GAZ 7 


Rok 


Nowości 


i polecą 


pod firmę nu bem Marche 


LWÓW 


CENNIKI ILUSTROWANE 


kiej de krajania chleba | użytku w kuchni. 


Lwowskie 
Foto-Plastikon 
Na ogólne żądanie. 
W tym tygodniu do 


Wstep 10 centów. Zgłosz nia przyjmuje 


TOLLAR Jest" EE 


miłe'a wszelkie gatunki futer a mianowicie: futra do podróży, pa 
letoty męskie i damskie, podług najnow 'zych fasonów, rotondy, katanki, koł- 
męskie i damskie kołpaki, skóry we 
wszystkich gatunkach, wierzshy gotowe do futer męskich i damskich, Mate- 
j Wyszczegól- 


i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miv- 


założenia 1878. 
w wielkim wyborze, kufry, 
może, szwodzkie otrzymał 


po cenach nadzwyczaj wnierkowanych 
MAGAZYN SPECYALNO GALANTERYJNY 


WŁADYSŁAW GIEGEULSKI 


Róg placu Maryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapitulny 


jaw ram żądanie bezpłatnie W 


Pasaż Hausmana W Brzuchowicach pod Lwowem. | 

Dla osób pragnacych świeżego powie | 
trza doskonalego odżywiania się, otwarty 
cata zimę przy zakładzie wudvieczniczym 
pensyonat $. Naganowskiego. 

Pokoje wygodnie umeblowane. Kuchnia 
we własnym zarządzie, lazienki. 
koleją, w miejsca poczta i telegrat, na 
żąuamie powozy. W osobnym domu kilka 
poko: dla pań potrzebujących opieki przy j 
rodzinie właściciela zakładu 

Ceny bardzo przystępne. 


Przez lekarskie powagi usilnie polecana. najzilrowsza ||: 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 

Nie drażni skóry. i 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 


Zostaje zawsze IF 


trwałości. 


Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fabryka: 


H. Aeinzelmann, Bregenz 


EENS 


Biblioteki 
.Macierzy polskiej 


opuścił prase tom piaty i zawiera 


OES proroka 


czyli 

Hanusz Bystry i jego 
przygody, 

powieść z dawnych ozasów, 

napisał 
Władysław Lubicz, 
456 stron. 80 
Cena L worona. 

z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 
Cały rocznik „BIBLIOTEKI MA 
CIERZY*, obejmujący, oprócz po- 
wyższej powieści, jeszcze 4 dziel- 
ka : dr. K. Wojciechowskiego Jan 
Kochanowski z Czarnolasu, 
Br. Bielowskiezo i Walerego Ło- 
zinskieg: Gawędy i powieści: 
J. Brykczyńskiego © lesie i 
drzewach przypolnych; K 
Szulea © pogodzie, kosztuje 

w prenumeracie : 
tylko 2 korony. 
|  Prenumerować można w Ajen: 
cyi Dzienników, Pasaż 
 Maramasa l. 9. 


Osobno 


| i Encyklopedyja (znakomicio 
= 


opracowana) 


' Zbiór wiadomości ze wszyst- 
kich gałęzi wiedzy. 
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 


Dojazd 


FERETYBAGHREZKNWY 
Howe wydanie Dzieł Sienkiewicza 


kap na stoły i łóżka itp. * 


i a SEEWZK O, 


Wpisy 


FORTEPIANO 


? 


ul. Sykstuska Nr 


SĘ 


POTOKU 


w koncesyonowanej $zko- 
le Mazycznej Klau 
dyi ilarkiewiczowej, Lwów, Tea- 
tralna 1. 8, rozpoczęły się z daiem 1 wrze” 
śnią i trwają ciągle Tamże Skład 
iPIANIN 
po umiarkowanych cenach Z | można nabyć za dopłatą guldena. 
gwarancyą. 


a Manieckiego i Ski — Lwów, 


i wom  — |- | |. ZARZĄD. 
1 ' s = p nnn w 36 tomach 
OGIER henom BEE FĘŻET UI u pronazeratorów 
— Dz = w . . 
| SR PRZY S d | t 
| | | maila kera Tygodnika ilustrowanegt 
„|||po Follblucie angielskim Hoderok od czy- i = giez PE ESE ż É ET E Ay 
stej krwi klaczy Gizeili prawnuczki im Ares EP LE | d gii“) wszystkia utwory 
portowanej z Arabii, złoty kasztan: bez a) Ez m ẹni e autora QU0 VADIS.“ 
odmiany, jest do nabycia W lzydorówce, "© > _8 B POOR: » ` n SE ża 
op. Żurawno, stacya kolei Stryj, (bliższa KEFE 2,8 BEE. Począwszy od N. R. 1899 każdy 
rs». Zang dóbr), ACH fab) REEE A EE >e g || prenumeraror otrzyma co miesiąc 
ównież do nabycia cdr EE « a a 
wierzchowy 15-3. = iż #24325 | darmo tom Sienkiewicza 
i M Śhjąa$S co najmniej :0 arkus ; 
gi ae anauen = oes"zą GE są H „A Roczna prommeraia „Tygodnika sk 
eai H SE Raogtat strowanego” wraz z l2-ma tomam 
Do P. T. właścicieli koni! a. CEJ A onid E E Sienktówich wynosi kwartalnie 3 smir, 
Największy wybór der na konie, tudzież _ BAEBSĘ an LEREZ |60 ct. Z przesyłką pocztową 8 air. 76 ct. 


Prenumeratę przyjmują: Główna 
| Ajencya i Esspedycy* Tygodni 
ka we Lwowie Pasaż Hausmania £ 
i wysyla numera okazowe i prospekta 

gratis. 

JE Dla nowo przybywających pre 
numeratorów są W zapasie zeszyty od 
1go stycznia wraz z wydanemi już toe 
mami pism Sienkiewicza. 

Początek do 1 stycznia powieści „Krzy- 
żacy” której ciąg dalszy drukuje Tygod 


ul. Ko 


perni 


a l, 9, 


